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Czy Abisynja poważy się na akt rozpaczy 


Mocarstwa przewidują likwidację wojny 
kosztem interesów i całości Abisymji 


LONDYNY, (PAT). Pogło- 
ska o bitwie wzdłuż rzeki Szi 
beli pomiędzy wojskami ras 
Desty a silami włoskiemi, nie 
została potwierdzona ani ze 
strony abisyńskiej, ani ze 
strony włoskiej. Zapewne cho 
dzi tu tylko o zwykłą potycz- 
kę, Ras Desta, dowódca fron- 
tu poludniowego, ma jakoby 
pod swemi rozkazami 300 
tys. ludzi. Są oni jednak roz 
proszeni na przestrzeni przesz 
ło 400 klm. 

' Według informacyj ze źró- 
ółnocy 
przewidują nową oleusywę 


| wioską, Która ua się rozpo- 


cząć w przyszłym tygodniu, 


| gdyż loinicy wioscy weniogli 


swe loty wywiaduwcze, zwia- 


| szcza na granicy kraju Dana 


rządzenia o _ zaatakowaniu 
ię włoskich na wielką ska 
Qs 

Negus wciąż jeszcze pozo- 
staje w Addis- Abebie i jest 
malo prawdopodobne, aby wy 
jechał do Dessie przed dniem 


2-go listopada t. j. / przed 
dniem drugiej rocznicy. swej 
koronacji, chyba żeby Włosi 
rozpoczęli w przyszłym tygo- 
dniu nową ofensywę na pół- 
mocy. Opuszczając Addis Abe 
bę, cesarz pozostawi dowódz- 


two nad stałym garnizonem 
stolicy następcy tronu, który 
będzie wezwany z essie. 
Garnizon ten wynosić będzie 
15.000 ludzi- przeznaczonych 
głównie dla ochrony linji ko- 
lejowej. 


Włosi wycofują wojska z Libii 


ale Angiicy stoją jeszcze na Morzu Sródziemnem 


LONDYN, (PAT). — Decy- 
zja rządu włoskiego wycofa- 
nia z luabji jednej dywizji, tlu- 
maczona jest w Londynie jako 
pierwszy. objaw praktyczny 
odprężenia, dokonanego w 0- 
statnich dniach między Lon- 
dynem a Rzymem. Z tego 


dzenie rozmów pokojowych w 
korzystnej atmosferze. Na dzi- 
siejszem swem posiedzeniu ga- 
binet przyjął do wiadomości 
raport ambasadora Lrummon 
da o jego wczorajszej rozmo- 
wie z Suvichem na temat za- 
rządzeń, mogących spowodo- 


tu został z prawdziwem zado- |.morzu sródziemnem. 


kil. 
| Według dońiesień z Addis f WOZY l 4 
woleniem. Umożliwi to prowa- | -Można przypuszczać, że gest 


| Abeby, uczucie rozczutowa- 
mia, jakie ujawniło się. WwCZo- 
Wi Sł, + pw ~ 
roj.w kołach abisyńskich po 
pobieżnem poznaniu się Z 


względu gest włoski przyjęty [mor odprężenie w sytuacji na 


Musoliniego dowodzi, iż w tym 
punkcie pomiędzy obu stolica 
mi doszło do porozumienia. W 
kołach dyplomatycznych o- 
świadczają jednak, że gabinet 
brytyjski nie udzielił jeszcze 
admiralicji zezwolenia na od- 
wołanie pewnych jednostek 
floty z Morza Śródziemnego i 
że nad sprawą tą rząd będzie 
jeszcze obradować. 


/Pmnistra brytyjskiego 


mową min. lioare'd, pogiębi- 
łe się dzisiaj znacznie po uc- 
Pkładvem zbadaniu całego tek 
słu mowy. Ton przemówienia 
wy- 
Wari nemal przygnębiające 
wrażenie w urzędowych ko- 
łach abisyńskich, Niektórzy 
|obserwatorowie zadają sobie 


Pokojowe mowy angielskie 


B. min. Amery staje po stronie Włoca 


LONDYN, (PAT). Debata 


w [zbie Gmin rozpoczęła się 
wczoraj .po południu od prze- 
mówienia premjera Baldwi- 
na, ktory podkreślił catkowi- 
tą solidarność, panującą 


wjr 


cie z kolegami gabinetowymi, 
posiadają ćalkowicie popar- 
cie gabinetu. Premjer Bald- 
win potwierdził stanowisko, 
zajęte przez Sir Samuel Hoa- 


e. 
Przechodząc do sprawy po- 


bezpięceciatk 

W dyskusji, jaka się wywią 
zała po mowie premjera, na 
uwagę zasluguje przedewszy- 
sikiem przemówienie posia 
Amery, który wygłosił bar- 


dwa imperjalizmy: czarny i 
biały. Zdaniem Amery, Analia 
i Francja powinny były cale 
zagadnienie załatwić z Wio- 
chami kompromisowo. 


Mobilizacja żon w Abisynji 


: LONDYN (PAT.) Agencja 
Reuiera donosi z Chartumu, 
że otrzymano tam odpis roz- 
kazu o mobilizacji powszech- 
nej w południowo-zachodniej 
Abisynji. 

Rozkaz ten kończy się sło- 
wami, że każdy mężczyzna 
znaleziony u siebie w domu po 
otrzymaniu tego rozkazu zo- 
stanie powieszony. 

Rozkaz zaznacza, 
scy zostaną zmobilizowani. 
Chlopcy, zdolni do noszenia 
lancy i wszyscy mężczyźni bę- 
dą wysłani do Addis Abeby. 
Żonaci udadzą się ze swemi żo« 
nami, które nosić będą poży* 
wienie i gotować potrawy 
Nieżonaci zabrać mają jaką= 
kolwiek niezamężną kobietę. 
Kobiety z dziećmi nie mają 
potrzeby wyjeżdżać z dómu, 
mężowie ich jednak muszą w 
tym wypadku zabrać z sobą 
inne kobiety. Rozkaz nie do- 
tyczy ślepych i kulawych oraz 
niezdolnych do noszenia lanc. 

Wedlug nadeszłych tu wia- 
domości szczepy, zamieszkałe 


że WSZY- 


a |pytanie, czy kierownicy abi- |gabinecie brytyjskim, 1 ©- dzo dlugie i ogromnie zawiłe SZCZ: i 
-  Jsyńscy zdają sobie -obecnie [šwiadczył, że zarówno mini-|koju i zbrojeń, Baldwin _o- | przemówienie, w którem, wy- |nad granicą, jak Galla i Anuak 
-  |sprawę, że mogą liczyć jedy: jster spraw zagranicznych ak świadczył: „Podejmujemy ry |rażając zadowolenie ż wczo- nieuzbrojone są właściwie 
>- faie ua własne siły, czy wo-|i minister do spraw Ligi Na-|zyko pokoju, ale rząd nie wi! rajszej mowy Hoare'a, podjął |przeciwko wojnie, a jeżeli już 
l- fbec tego nie zmienią taktyki |rodow, który, działając w Ge dzi żadnej innej drogi, jak |jednak krytykę polityki rzą- mają walczyć, to woleliby wy- 
lo [iz rozpaczy nie wydadzą za- |newie, był w stalym koniak-!|przyjąć system zbiorowego | du, opowiadając się raczej po |stąpić przeciwko Abisyńczy= 
z- Ją z - : z mms |stronie Włoch wychodząc z za | kom. 
e A. > Z 5 A łożenie, że dzisiejsze terytor- x 
> | Major Karpiński leci do Bagdadu pa-s sex; noweg 
07 SE B - podboju jednych szczepów m 
ro- ABE | p - 0 przez drugio, radi oświad- „Nowego PRZE 
oj- E TP iań g czył, że do wyboru ma si . 
a Po Wczorajszy dzień spędził w Konstantynopolu ji pia bia Š 9 

W środę, jak podawaliśmy, | Bałkańskiemi, ponieważ szczy nad Małą Azją, chce lecieć a 
at- i godz. 8,15 Mir.. Karpiński |ty tonęly w mgle. bezpośrednio do Bagdadu, Gangster zginął w spelunce 
2 Mle fartował z. Bukaresztu: i| Wbrew pierwoinym zamie-; wczorajszy dzień poświęcił na. Ni i M 
e m» (wylądowała o godz. 11.35 na |rzeniom « Mjr. Karpiński nie | staranie o zwolnienie go od o-| NOWY JÓRK (PAT.) Słyn-1 W ostatnich latach prohibi« 
a ja iótisku Bejoglu pod Konstan | wystartował dalej, lecz pozo- powiązku lądowania w Ada- |ny gangster nowojorski Dutach leji Schultz kontrolował cały, 
egla fynopolem. Odległość z Buka |stał w Konstantynopolu w ce: | vie, znajdującej się w odle- Schultz zastrzelony został w |handel piwem w Nowym Jor- 
-zęść Meziu do Konstantynopola, |lu załatwienia wszystkich for- | głości 800 klm. od Kotelkity= pewnej spelunce wpobliżu No- ku. Był on jednym z ostatnich 
odei Wynoszaca 510 km. mjr. Kar-|malności, potrzebnych  do| „opola. wego loka przez konkuren- | gangsterów okresu pohihi- 
z nia inski przebył w ciągu 3 go- | przelotu SERUSTA Azjatyc- Dziś rano mjr. Karpiński |cyjną bandę. cyjnego, któremu u ło się 
>zbę” Wino minut, lecąc z przecięt | ką bez lądowania. jak wiado- | startuje w dalszą drogę, mia- i ujść przed policją. 
ł być o ea eie eae go- | mo, każdy AAA zagranicz „uj spale Aleppo lub prosto JEN: N 
| n i o drodze mjr. Karpiń | ny, opuszczając Turcję, mu- | lo Bagdadu. 
, tyl M miał dość silny wiatr prze | si lądować nz latoiska granicz Przeraźliwy pozar lasu 
ad wuy i porywisty. Nad But | nem Adana w celu zafatwie- ` LONDYN (PAT) — Loinik| NOWY JORK, (PAT) — Wj Dotychczas pożar zniszczył 
„p. Fa samolotem jego rzuca. |nia formalności. Ponieważ Kingsford Smith wylądował w | okolicach Los Angeles płoną w | przeszło 100 domów mieszkal- 
ra tan WNajwiększą trudność przed | mjr. Karpiński, korzystając| Brindisi i zrezygnował z lotu dalszym ciągu lasy. Ogień od-|nych, w tej liczbie 40 luksuso- 
ję nie wiał przelot nad górami|z dobrej pogody panującej |do Australji. ciął 47-1 więźniów, zatrudnio- wych willi. Ponad 250 osób od 


| nych przy, budowie dróg oraz niosło poparzenia tak, iż mu- 


| sńskie r j | A 4 H . _ . . r .# = * 
< wig si J ( i | szereg cowboyów ze stadami |siano je umieścić w szpitalach, 
ek AW | > bydła, Straty obliczane są na przeszła 
wi zaj zad miljon dolarów. 

WADE Straszna katastrofa w Macedonii Zabili sołtysa w łóżku 

EJA, (PAT). — Wczoraj | zbrała rzeka Struma i okolicz Ofiarą powodzi padło 40 i lej T 

„erzap $EZ0rem i ubiegłej nocy w | ne potoki górskie, rwa 1 bezrobotnych, zatrudnionych | BRZEŻANY, (PAT) — Ubie- polskiej) i oddali do śpiącegó 
yet abi arskiej części 'Macedonji | ulice, mosty i domostwa. for|przy buduwie szosy. 30:tu z|głej nocy nieznani sprawcy |w łóżku sołtysa strzał z kara» 
Hr iło oberwanie się chmu | kolejowy do Petriczu jest czę | tych robotników _ utonęło. | weszli do mieszkania Jana Pa- binu, kładąc go trupem na 


wsi Taurów |miejscu, poczem zbiegli, . Do- 


pugi, sołtysa we w 
(narodowości chodzenia w toku, 


Rząd: wysłał oddział gatowni- 
pow. ..Brzeżany, 


czy do zatopionej -doliny, 


NL. ściowo zniesiony przez zj 
„ . MEmiejscowości Simitli-we- Komunikację: przerwano, 

.ąp! y r e ` TA e 4 , 4 
me- "7 
«e 60% 
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~ BEAR A. 
Beklaracja pre grumowd hreinjera Kościałkowskiego 


Zniżka komornego, gazu i prądu 


Rząd zmierza do równowagi budżeto- 
wej przez reformy i oszczędności 


Wczorajsze posiedzenie Sej- 
mu wywołało powszechne za- 
interesowanie. Dowodem te- 
go był rzadko spotykany w 
gmachu przy ul. Wiejskiej 
komplet. Sławili się zarówno 
wszyscy posłowie, jak i cały 
rząd, podsekretarze stanu i 
wyżsi urzędnicy wszystkich 
resortów. Przybyli licznie 
członkowie Senatu z marszał- 
kiem Prystorem i wicemar- 
szałkami Świtalskim i Makow- 
skim. Galerja dla publiczności 
była Drep brakło tym 
razem młodzieży szkolnej. Lo- 
ża dyplomatyczna, jak i loża 
prasowa — w komplecie. Na 
mównicy ustawiono mikrofon 
dla transmitowania przemó- 
wienia premjera. 

ŚLUBOWANIE POSŁÓW. 

W kiikanaście minut po 10-tej, 
marszałek Car otworzył posiedze- 
nie, komunikując lzbie o dokonanej 
zmianie rządu, o wpłynięciu spra- 
wozdania Najw. lzby Kontroli za 
okres budżetowy 1934/33, poczem 
uczcił pamięć posła Wacława Wi- 
ślickiego, który zmarł przed obję- 
ciem mandatu w obecnej lzbie, a był 
człeńkiem Sejmu bez przerwy od 
roku 1922. Następnie złożyli ślubo- 
wania poselskie czterej posłowie, 
którzy nie byli obecni podczas o- 
twarcia lzby, 

Po załatwieniu tych formalności 
przystąpiono do jedynego punktu 
porządku dziennego, a więc do 
pierwszego czytania rządowego pro- 
jektu ustawy o upoważnieniu Prezy- 
detna Rzpliiej do wydawania rozpo- 
rządzeń z mocą ustawy. 

Głos zabrał premjer Marjan Zyn- 
dram Kościałkowski, który wygło- 
sił programowe przemówienie. 

Deklaracja premjera 

Kościałkowskiego 

Na wstępie pan premjer za- 
zmuczył, że ograniczy się do 
uzasadnienia projektu usta- 
wy o pełnomocnictwach, gdyż 
w przyszłym miesiącu z okazji 
przedłożenia lzbie prelimina- 
rza budżetowego rząd będzie 
miał sposobność przedstawić 

tyczne całej polityki. 

remjer zastrzega się, że 
jest przeciwnikiem nadzwy- 
czajnych uprawnień w rodza- 
je prawa dekretowania, jeże- 

i tego nie wymagają nadzwy- 
czajne okoliczności. W obec- 
nej chwili istnieją u nas wła- 
śnie takie okoliczności, które 
wymagają szybkiego i spraw- 
nego dziatania ustawodawcze- 
go. 

Rząd a społeczeństwo 

Przed przystąpieniem do 0- 
mówienia strony gospodar- 
czej premjer podkreśli waż- 
ność momentów psychivzi.ych, 
wskazując w pierwszym rzę- 
dzie na konieczność przycią- 
gnięcia do pracy młodyc sił 

W pracach swoich — mówił pre- 
mjer — rząd liczy na poparcie ca- 

społeczeństwa, gdyż od tego 


łego 
a pe Po w znacznej erze skutecz- 
ność jego wysiłkow. Administracja 


musi być przepojona zasadą spra- | 


sprawiedliwości i równego traktowa- 
nia wszystkich warstw i obywateli, 
Zkolei poruszył najbardziej draż- 
liwy odcinek: administracji skarbo- 
wej. W uzdrowienie tego aparatu bę 
dzie trzeba włożyć całą energję. 
Rząd zrobi wszystko, aby każdy o- 
bywatel mial przeświadczenie, że 
pieniądz publiczny nie. jest marno- 
wany i wszelkie nadnżycia na 
szkodę dobra publicznego będą ka- 
rane z całą surowością prawa. 
lej premjer oświadcza, że nie 
ma zamiaru taić. obecnego stanu 
rzeczy i stwierdza, że położenie na- 
sze jest bardzo trudne. Nie uchyla 
się popa od podejmowania trud 
nych zagadnień, 


Praca dla bezrobotnych 


(W tym zakresie na plan 
pierwszy wysuwają się mo- 
menty gospodarcze, a więc wy 
siłek w celu zwiększenia na- 


szej wytwórczości ) 
rozszerzenie i uzdrowienie a- 
paratu wytwórczego i stały 
wzrost zatrudnienia. Tego do 
maga się od nas bezrobotny, 
tego domaga ' się robotnik i 
pracownik, drżący o utratę 
pracy, tego wreszcie domaga 
się masa ludowa. | B 

Bardziej szeroki, bardziej 
równomierny podział naszego 
dochodu społecznego pozwoli 
na wciągnięcie do procesów 
spożywczych i wytwórczych 
większej liczby obywateli, a 
zatem — na zwiększenie docho 
du społecznego. — 

Dlatego też rząd walczyć będzie 
z niezdrowemi objawami w organi- 
zacji produkcji, czy wymiany, oraz 
z wszelkiem nadużywaniem przewa- 
gi gospodarczej, np. przez kartele, w 
celach wyzysku rynku wewnętrz- 
nego, który jest i pozostanie podsta- 
wą egzystencji naszego gospodar- 
stwa narodowego. 

Równocześnie niezbędne jest 
przyśpieszenie prac nad dalszą prze- 
budową ustroju rolnego przy wyko- 
sukę wolnych kapitajów obroto- 
wye 
W gospodarstwie spolecznem, jak 
i w gospodarstwie indywidualnem 
pożądane rezultaty wydać jedynie 
może ścisłe przestrzeganie hierarchji 
celów i środków. 

Z tego punktu widzenia polityka 
ODAŚSIOWA wysuwa się na pierwszy 
plan, 


Równowaga budżetowa 


Budżet Skarbu państwa mu 
si być zrównoważony. Nie po 
trzebuję dodawać, że dotycz 
to w równej mierze innyc 
budżetów publicznych. Skrom 
ne nasze zasoby oszczędnościo 
we kierowane być muszą wy- 
łącznie na eele inwestycyjne 
i produkcyjne. Ten wstępny 
etap prac rządu wymagać bę- 
dzie ofiar. 

U podstaw wszelkich na- 
szych decyzyj finansowych 
będzie niezmiennie trwać na- 
dal przeświadczenie, że pie- 
niądz jest rezultatem pracy i 
oszczędności, i że równowaga 
budżetu i stałość pieniądza są 
nienaruszalnemi zasadami po 
lityki polskiej, 

Żaden jednak realny program, żad 
na skuteczna walka o lepsze jutro 
nie może być prowadzona, jak dłu- 
go obok objawów kryzysu ciąży nud 
życiem gospodarczem dynamika nie 
doboru budżetowego Skarbu Pań- 


stwa. 
LEKKA POPRAWA 
GOSPODARCZA. 


Jesteśmy w okresie powolnej po-, 


rawy gospodarczej, poprawy nie- 
jednolicie dotykającej wszystkie 
działy produkcji, Poprawa gospo- 
darcza będzie pełniejsza i szybsza, 
gdy Skarb Państwa nie będzie wy- 
sysał wolnych i narastających kapi- 
tałów i środków pieniężnych z ryn- 
ku na pokrywanie niedoboru bu- 
dżetowego. 

Uważam za konieczność stwier- 
dzić w tem miejscu wobec wyso- 


: | kieł Izby, że rząd mój dołoży wszel- 
ic 


wysiłków i starań i nie zanied- 
ba czujności, by wojsko nasze otrzy- 
mało wszystko, co jest niezbęane 
do wykonania jego noo zada- 
nia — obrony całości państwa. 
Likwidacja niedoboru 

Zrównoważony budżet pań- 
stwowy — to najistotniejszy 
element naszej niezawisłości 
gospodarczej i politycznej. 

naszego wspólnego po- 
czucia odpowiedzialności zale 
ży podjęcie realnej i twardej 
walki z niedoborem budżeto- 
wym, jako ż elementem zla, 
który potęguje i rozszerza zją 
wiska kryzysu na całe spole- 
czeństwo i na całe gospodar- 
stwo narodowe. 

Nie jest to zlo łątwe do opanowa- 
nia, Państwo ma również swoje kosz 
ty „sztywne“, ima swoję. wydatki, 
które musi pokryć, na które musi 
znależć środki w normalnych swych 
dochodach. 

Uwsżam za swój obowiązek po 
informować panów o niektórych za- 


popr zez sadnicz 


zdecydowaliśmy się, 
rzytem, że idziemy odrazu na cał- 
owite zrównoważenie budżetu i 
zlikwidowanie niedoboru. 
Dotychczasowe źródła dochodów 
państwa, które według. starannie 
przeprowadzonych obliczeń dadzą 
nieco ponad 1.900 miljonów złotych, 
musimy uzupełnić nowemi źródła- 
mi dochodów, względnie — obcię- 
ciami strony rozchodowej, Pojedyń- 
czy zabieg nie daje tu dostatecznych 
rezultatów. Dlatego teź mus być 
zastosowane metody różnorodne. 


Reforma podatku docho- 
dowego i rowa danina 
Tak więc — po pierwsze, 

ma być dokonana reforma po 

datku dochodowego. Reiorma 
ta, polegająca na podwyższe- 
niu stawek i rozszerzeniu ko- 
la obowiązanych do opłacania 
podatku dochowego, na ujed- 
noliceniu opodatkowania upo 
sużeń i podwyższeniu dodatku 
|do podatku dochodowego, da 

zwiększenie wpływów o 66 

miljonów złotych, 
Fo drugie, zamierzamy 

wprowadzić nadzwyczajny po 
datek od wynagrodzeń, wy- 
piaconych z tunduszów pu- 
plicznych. Nadzwyczajny po- 
datek od tych wynagrodzeń 
będzie wyznaczony w zależno 


ści od wysokości wszystkich 
wynagrodzeń pobieranych 
przez danego pracownika. 


Wpływ z tego źródła wynie- 
sie około 160 miljonów zło- 
tych. 

Jednocześnie musimy zastosować 
oszczędności, które przeprowadzone 
vędą we wszystkich resortach oraz 
w przedsiębiorstwach. państwowych 
z. bezwzględną | konsekwencją. 
«dszezędności ta dokonane będą na 
taką sumę, która będzie niezbędna 
dla całkowitego zrównoważenia Imi- 
dżetu. 

Równocześnie dokonać chcemy sze 
regu posunięć, które z jednej stro- 
ny przyniosłyby społeczeńistwn i je- 
go gospodarstwu tak pożądaną ulgę, 
a z drugiej strony — stworzyłyby 
zdrowsze podstawy dla rozwoju 
gospodarstwa. 


Obniżka komornego itaryf 
użyteczności publicznej 


Pragniemy więc położyć na 
cisk na zniżkę kosztów utrzy: 
mania. Zamierzamy więc obni 
żyć komorne za mniejsze lo- 
kale mieszkalne, zaniechać po 
horu od mieszkań najmniej- 
szych podatku cd lokali; dalej 
przystępujemy do akcji obni- 
żenia cen prądu elektryczne- 
go, gazu i innych taryf przed 
siębiorstw użyteczności pu- 
blicznej. 


Ulgi dla wsi. 


Jeśli chodzi a wieś i rząd 
Bet: obniżyć o połowę po- 
bór podatku samorządowego 
do podatku gruntowego, usta- 
lić maksymalną granicę dla 
opłat drogowych, zakazać po- 
boru — jakże drażniących 
ludność wiejską — opłat za 
prawo wjazdu do miasta, czy 
na targowiska miejskie, i wre 
szcie — uchylić prawo zamia- 
ny niektórych świadczeń w 
naturze — na świadczenia pie 
niężne. 


ZNIŻKA 

TARYF TKASPORTOWYCH 

Ponadto chcemy zrealizować ostat- 
ni etap w walce o zniżkę cen arty- 
kułów przemysłowych. By żądać 
ofiar od przemyslu — zacznę od 
transportu państwowego, W zakre- 
sie taryf towarowych będziemy dą- 
żyć do zniżek wydatnych, tak, aby 
wyraźnie zmniejszyły rozpiętość mię 
dzy spadkiem cen materjałów, u 
spadkiem pobieranej za przewóz 
npłaty, 

Nadto tząd rozpatrzy możliwość 
zniżki obciążenia na rzecz instytucyj 
ubezpieczeń społecznych, w 


stawodawczych staną się również w 


pełni 


ch posunięciach, na jakie |ńwzględniając słuszne interesy naj 
i podkreślając| szerszych warstw ubezpieczonych. 


Przedmiotem prac rządu i ciał u- 


czasię najbliższym: unormowanie 
całokształtu stosunków służbowych 
pracowników samorządowych oraz 
zagadnienia z dziedziny ustrojn sa- 
morządu terytorjalnego. | 
Planowane posunięcia gospodarcze 
zmierzają do zwiększenia zdolności 
nabywczej ludności rolniczej, obni- 
żenia kosztów utrzymania, zwiększe- 
nia obrotów gospodarczych a w koń- 
sekwencji do podniesienia stanu za- 
trudnienia. Ponadto powinny one u- 
łatwić śr Ray naszej wytwórczo- 
ści na rynkach zagranicznych. 
Tylko w atmosferze spokoju : wza 
jemnego zaufania możemy tę bole- 


'sną i bardzo trudną operację, uzdra- 


wiajęcą podstawy finansowe i go- 
spodarcze państwa, przeprowadzić. 


Dobro ogólne wymaga 
ofiar 


Niektóre z omówionych przeze 
mnie zarządzeń wymagają dużych 
ofiar. Wymaga ich jednak nieodpar- 
ta konieczność państwowa i nie wąt- 
pig, że masy urzędników państwo- 
wych i samorządowych, którę na 
każde wezwanie państwa gotowe by- 
ły do jak najdalej idących wyrze- 
czeń, i tym razem spełnią swój obo- 
wiązek. , e 

Że swej strony pragnę zaznaczyć, 
że przez rząd rozpatrzone będzie 
w porozuinieniu ze światem urzęd- 
dniczym zagadnieni: zadinżenia pra 
cowników państwowych oraz dogod- 
ne rozłożenie spłaty reszty pożyczki 
inwestycyjnej. 


Wybór komisji 


Po przemówieniu nikt z po- 
słów nie zabrał głosu, ka 
czego marszałek Car przed: 
stawił Izbie projekt składu 
komisji, która miałaby się za- 
jąć rozpatrzeniem zgłoszone- 
go projektu ustawy o pełno- 
mocniectwa.- Przedstawiony 
przez marszałka skład komis- 


ji nie znalazł poparcia lzby, 
cłóra skład jego uzupełniła 
szeregiem nazwisk. W tych 
warunkach marszałek Car za- 
rządził glosowanie nad ilości 
czionków: komisji oraz na 
jej składem osobowym. Skład 
komisji został ustalony na 30 
osób, których wyboru doko- 
nała Izba w głosowaniu imien 
nem. 


Wizyta u dziennikarzy 


W czasie przerwy w obradach 
Sejmu przybył do Klubu Sprawoz- 
dawców Parlamentarnych w towa- 
rzystwie szefa biura prasowego Pre- 
zydjum Rady Ministrów p. premjer 
Kościałkowski, a w kilka chwil póź 
wiej w towarzystwie zastępcy szefa 
biura prasowego p. Rakowskiego, 
»s wicepremier i minister Skarbu 
Kwiatkowski 

Przy wejścia do lokalu powitali 
„zedstawicieli AO członkowie 
Przy diana Klubu. Wizyta przedsta 
wicieli rządu trwała około trzech 
kwandransów. P. premjer Kościał- 
kowski zaznaczył. ze starym zwy- 
czajem przyszedł do lokalu KSP, 
aby złożyć wizytę prasie. 

„Jak ja mógibym inaczej, powie- 
dział p. premjer, jeśli chcę rzeczy- 
wiście współpracować z% prasą, a 
przez nią ze społeczeństwem. Nie 
czynię tego dla jakiegoś celu osobi 
stego, a dla osiągnięcia wysunięte- 
go celu. Cele te w chwili obecnej 
są bardzo ważkie. $ytnacja jest cięż 
ka i jest konieczna i niezbędna 
współpraca wszystkich wysiłków.. 


Reforma od 1 grudnia 


Nowe obniżenia podatkowe zmie- 
dy Ski do przywrócenia równowa- 
gi budżetowej zosianą — jak się 
dowiadujemy — wprowadzone już 
od i grudnia. Podziałki urzędnicze 
będą wynosiły od 8 do 20 procent 
uposażeń, zależnie od wysokości po 
borów. Obowiązkiem podatkowym 
objęte zostaną wszystkie kategorje 
pracowników państwowych. 


Badania sytuacji 
gospodarczej 


W dążeniu do nawiązania współ- 
pracy społeczeństwa z rządem na- 
skutek uchwały Komitetu Ekono- 
micznego Ministrów w najbliższych 
dniach wyjeżdża do ważniejszych 
ośrodków kraju specjalna komisja: 
która odbędzie szereg regjonalnych 


= 


: Wesoły 
j Kaącii | 


DOMEK, 
Wśród znajomych rozeszła 
się wieść, że pan Cukierman' 
wybudował sobie własny do- 
mek za miastem. Wszyscy mu 
winszówali, ale pan Cukier- 
man wzdychał tylko żałośnie; 

— Oj, co ja przeżyłem, co 
ja przeżylem! Poco mi ta 
wszystko 

SE żona się uparła, że 
nie ćhce być więcej lokator= 
ką. Chce być na własnych 
śmieciach! 

Pokłóciła się z gospodarzem 
z gospodynią, z dozorca, z dos 
zorczynią, z sąsiadami i od ra* 
na do nocy trąbiła mi nad u- 
chem: 

— Ja mam tego dosyć! Ja 
chcę być na- wiasnych śmie- 
ciach! ja chcę być na włas- 
nych śmieciach 

To początkowo ja poszed- 
łem do dozorcy i umówiiem 
się z nim, żeby na parę dni 
zamknął śmiętnik. | z całe 
domu zaczęli znosić śmiecie 
do naszego mieszkania i wsy* 
pywać do stołowego pokoju. 

Żona złapała się za giowę. 

— Co ty wyprawiasz? Zwar 
jowałeś? 

— Chciałaś być na włas- 
nych śmieciach, to masz śmie» 
cie. Całą kupę! Ja je kupiłem 
na własność. 

Żona po pierwsze zemdlała, 
po drugie dała mi w pysk, po 
trzecie zaczęla mi tłumaczyć, 
że wlasne śmiecie, to znaczy, 
własny domek, 

Co miałem robić? Postano* 
wiłem się budować; zaczęłem 
szukać taniego architekta. | 

Polecili mi jednego, powie | 
dzieli, że jest bardzo tani. My 
śmy wybrali plac za miastem 
i ja zaczęłem płacić. Raty, 
spłaty, cegly;. szmegty, stolas 
rze, murarze, ślusarze... 

Po calych dniach latałem 
szukać gotówki i nie miałem. 
nawet czasu zaglądać, co oni 
tam robią. 

A oni robili, budowali, sta: 
wiałi i po paru miesiącach ar* 
chitekt mi powiedzial. 

— Chodź pan obejrzeć. Dom 
już gotowy. 

Poejchałem i... mnie się zro- 
biło słabo. Co to jest?! Długi 
korytarz, po bokach drzwi, w 
każdych drzwiach okrągłe o< 
kienko, jak w więzieniu. 

Pokoje? Gdzie są pokoje? 
Jakieś malutkie cele z krata* 
mi w oknach, 

Okazało się, że ten archi- 
tekt całe życie budował tylko 
więzienia i więcej nic nie u 
miał. 


| 


* 


No i myśmy się sprowadzili 
Sypialnia jest w celi Nr. 1, 
stołowy w celi Nr. 2, mój syn 
w celi Nr. 3, a córka w celi 
Nr. 4. „AB 
Coś okropnego jak miesz. 
kanie działa na ludzi, i 
Moja córka zrobiła sobie pi 
żamę w pasy — jak więzien=_ 
ny strój. s ; "3 
Syn nie chce inaczej rozma” 
wiać tylko puka w ścianę al: 
bo wysyła grypsy. , { 
Żona, żeby schudnąć, ogłasza 


głodówki. 
Ja chodzę po koryłarzu 
zaglądam do okienek w 


koś kpa i patrze, jak moją” 
rodzina warjuje. 
Mapou Sadek. | 


EEEE JW 1 BAN 
konferencyj z przedstawicielami sañ 
morządu gospodarczego. m 
Komisja ta, krog przewodniczyć 
będzie dyrektor gabinetu Ministrai 
Skarbu p. Wiktor Martin, otrzymała 
polecenie zbadania na miejscu ák- 
tualnych bolączek życia gospodar: 
czego, odczywanych w zakresie hani 
dlu wewnętrznego i zagranicznegłoę 
spraw podatkowych, komunikaw 
nych, specjalnych, kredytowych 
ministracyjnych. 
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Dzień wczorajszy na froncie abisyńskim 


200.000 czarnych przeszło do kontrataku 


(Własna obsiuga radjo-te'egraficzna z Aleksandrji) | 


Kto chce jechać do Abisynii 
niech się zgłasza przez Polski Czerwony Krzyż 


Zarząd Główny Polskiego | Czerwonego Krzyża w Genes 
Czerwonego Krzyża komuni- |wie zgłoszeń indywidualnych 
kuje nam, że P. C. K. żadnej | osób ofiarowujących swe usłu 


W dniu dzisiejszym. pano-|się, że w okolicach Tessenci 
wał na obu frontach  wzglę-|(75 klm. na północ od Makal- 
dny spokój. Na poludniu w|le) nastąpiła energiczna kontr 


okolicy. Gorahai wywiązały 
się kilkakrotnie walki ' mie- 
dzy nieregularną armją ras 

feneri a strzelcami włoski- 
mi. Wojska włoskie nie mogą 
rozpocząć : działań ofensyw. 
nych, gdyż Ogaden przedsta- 
wia w tej chwili wielkie je- 

zioro błota, a wezbrane od 

dłuższego czasu nurty rzeki 
.Szebeli zatopiły znaczne zapa 
sy żywności i amunicji 3 wło 
skie o korpusu. 

W najbliższym czasie nastą 
pi gruntowne przegrupowanie 
sił na froncie południowym; 
okązało się, że armja rasa De 
sty, która składa się ze szcze- 
pów górskich, żle znosi nie- 
zdrowy klimat Ogadenu. Wo 
bec tego gen. Wahib Pasza 
głównodowodzący frontem 
południowym polec obsa- 
dzić pierwszą linję frontu 
żołnierzami somalijskimi, 
może słabo wyćwiczonymi, a- 
le zato przyzwyczajonymi do 
khmatu i warunków. 

Do stolicy przyszły także 
szczegóły klęski oddziałów 
Dedżasmacza Ababy w pro- 
wincji pólnocnej Semin. Żoł- 
nierze Dedżasmacza, nie słu- 
chając rozkazów “swego. wo- 
dza, rzucili się samowolnie na 
oddziały włoskiej artylerji. 
Nieposłuszeństwo mialo smul 
ne skutki 150 żołnierzy abi- 
syńskich poległo na placu bo 
ju, a Dedżasmacz jest ciężko 
ranny. 

W dniu dzisiejszym przyby 
ły do Addis Abeby nowe, zna 
czne transporty broni. W naj- 
bliższym czasie wszyscy po- 
doficerowie armji  abisyń- 


SPR r Mauzery — Ir 
rewol 


wery 18 sttzałowe, któ: 
re dotąd mieli jedynie ofice: 
rowie. Na rachunek angiel- 
skich fabryk bron: przekaza- 
no dziś 40.000 funtów szterlin 
gów. Weszło także w życie 
rozporządzenie cesarza, które 
nakazuje rekwizycję wszyst- 
kich pomocniczych środków 
komunikacyjnych mających 
użytek na wojnie, a więc 
automobili, koni, mułów, na- 
wet nalta nie może bez żezwo 
lenia znajdować się w prywat 
nych rękach. 

„Cesarz otrzymał drogą okól 
ną wiadomość, że wyjeżdżają 
$ jutro z Włoch b. posel 

tjopji w Rzymie Hewre je- 
žus konferowal dłuższy czas 
z podsekretarzem stanu Suvi- 
chem, 

„Na placu ćwiczebnym w 
Addis - Abebie cesarz próbo- 
wał po południu rozmaite ty- 
py ręcznych granatów. Poka- 
zy te zostały przerwane wia- 
domościami, które nadeszły z 
frontu północnego. Okazało 


ofensywa armji  abisyńskiej. | b 
cesarz jednak, jak donosi je- 
chwi- 


Około 200.000 czarnych zgro- 
madzonych w sumie na tym 
odcinku ma rozpocząć marsz 


PUDRY 
ROŚLINNE 


na Aduę i Adigrat, w . razie 
gdyby przerwano pierwszą li 
nje armji włoskiej. 

iższych szczegółów niema, 


70 otoczenie, jest w tej 
li najlepszych myśli. 


Narazie 


CHERYS 


ekspedycji sanitarnej na te- 
ren walk włosko - abisyńskich 
nie organizuje, ani nie wysy* 


a. 

'Polski Czerwony Krzyż zo- 
stał natomiast powiadomiony, 
że Międzynarodowy Komitet 


GWARANTUJA 
MŁODA.i ŚWIEŻA. CERE 


RESORTS RAEE ROEE] OAZĘ "WAY W O CZP" ZA 
pian I radj kozi 
Fortepian I radjo W... Kozie 


Niezwykła prośba więźnia 


Hiszpańskie więzienia, które 
w połowie zeszłego stulecia 
miały okropną opinję, są obec- 
nie urządzone według najnow 
szych metod techniki. Władze 
starają się jak tylko-mogą, u- 
milić smutny żywot więźniów; 
w niektórych celach są nawet 


umieszczone głośniki radjowe| więźnia. 


ich mieszkańcy 
od świata ze- 


i w ten sposó 
nie są odcięci 


czy kilka słów o więżniu-pia- 
niście. Następnie Chińczyk za 
czął grać. Jego gra wywołała 
prawdziwy entuzjazm wśród 
znawców muzyki. Ze wszyst- 
kich zakątków kraju przyby* 
wały do studja listy z proś- 
bą. o powtórzenie koncertu 
Dyrekcja radja 
wziąwszy pod uwagę niezwy- 
kłe zdolności Chińczyka z 


wnętrznego. Ludzkie trakto-|chęcią zadość uczyniła żąda- 


wanie więźniów odniosło już 


pomyślne skutki.  Przestęp- 
czość w Hiszpanji znacznie 


spadła. 

W ostatnich dniach w jed- 
nem z więzień prowincjona|- 
nych zdarzył się wypadek, któ 
ry rzuca jaskrawe światło na 
to traktowanie więźniów w 
Hiszpanji. 

W Saragossie osadzono za 
kratami pewnego chińskiego 
domokrążca, który wędrował 
od miasteczka do miasteczka, 
sprzedając swe wyroby, Fosą- 
zono go o dokonanie drobne- 
go oszustwa i wpakowano do 
więzienia. Chińczyk wypierał 
się wszelkiego związku z tą a- 
erą i kłamał na czem świat 
stoi. Pewnego dnia prosił stra- 
żnika, by go zaprowadził do 
naczelnika więzienia. 

Gdy Chińczyk znalazł się 
przed obliczem  wszechpotęż- 
nego władcy więzienia, oświad 
czył mu, że ma niebawem grać 
przed mikrofonem radjowym 
dla Angory. Prosi więc naczel- 
nika, by mu umożliwił wyko- 
nanie tego koncertu. Ten po- 
czątkowo sądził, że Chińczyk 
zwarjował., Wreszcie, gdy pier 
wsze zdumienie minęło, posta- 
nowił wypróbować zdolności 
więźnia. Chińczyka pod silną 
eskortą zaprowadzono do stu- 
jo radjowego i tam więzień 
usiadł przed pianinem. 

Słuchacze byli oszołomieni 
zdolnościami pianisty w wię- 


ziennej odzieży. Gral on z nie|* 
js ye artyzmem. Dyrek- |; 
J 


cja radja była tak nim zachw 


cona, że przerwała normal. || 


ny-program. Przed. mik rofo- 
nem stanął: naczelnik: więzie- 
nia i wyrzekł do radjosłucha- 


Most na Trzesznie, ro woje. krakomskiem, zbudowany staraniem Fundu- 
szu Praci 


niom sluchaczy. 
Również i władze zwróciły 
uwagę na domokrążcę-piani- 


dstę, Nakazano policji przepro 


wadzić  jaknajdokładniejsze 
śledztwo. W wypadku, zaś 
gdy okaże się, że Chińczyk 
jest niewinny, ma się go na- 
tychmiast wypuścić na wol- 


ność. Z drugiej zaś strony wie | zniszczenie 


lu mecenasów sztuki zapowie 
działo, że zajmie się dalszym 
losem genjalnego Chińczyka, 
gdy tylko opuści więzienie 


gi w dziedzinie sanitarnej na 
terenie walk w Afryce Wseba 
iej rozpatrywać helis tyl- 
o te, które zgłoszone będą 
za pośrednictwem P. C. K. ` 
Warunkami  zasadniczemi 
Międzynarodowego Komitetu 
są: 1) stwierdzenie świadect= 
wem lekarskiem odpowiednie 
go stanu zdrowia petenta, od- 
pornego na klimat i choroby; 
tropikalne Afryki, 2) deklara 
cja petenta co do wyjazdu na 
własny koszt, 3) odpowiednie 
kwalifikacje fachowe w dzie< 
dzinie lekarskiej wyszkolenia 
sanitarnego. 


Korzystaj z komunikacji 
lotniczej 


Skąd pochodzą kule „dum-dum”? 


Włosi twierdzą, że z fabry« angielskich 


Z Asmary donoszą: W ogło 
szonym tu koinunikacie hr. 
Ciano jako dowodca eskadry 
lotniczej przeczy wiadomo- 
Ścioa o tem, jakoby lotnicy 
włoscy używali bomb gazo 
wych. Oświadcza on, iż każdy 
z samolotów zabiera ze sobą 
po 300 bomb 5-kulowych, a po 
nieważ rzucane są one nieraz 
z wysokości zaledwie 100 met 
rów, przeto wywołują wielkie 
1 sieją panikę 


wśród ludności. Stąd, zdaniem 
Jego. pochodzą pogłoski o „ni- 
szczących gazach”. 

Władze włoskie ogłaszają 
też, że w Daguerrei wśród o= 
debranej Abisynczykom amu 
nicji znaleziono karabin ma- 
szynowy firmy Wickers z ku 
lami dum - dum, a wszystkie 
naboje odebrane tam Abisyń= 
czykom pochodziły z angiel- 
ky firmy „Eły Brothers 


Jak poznać meža który dawno uciekł? 


Tylko znaki szczegóine chronią przed histeryczkami 


Pana Karola Percy Weehle- 
ra spotkał nieprzyjemny wy- 
pudek. Oto perncj noty zja* 
wila się'policja i zaprowadziła 
go do więzienia. : | 

— Co się stalo? — pytał We- 
eller. — Frżecież jestem lojal- 
nym i uczciwym obywatelem! 
Policjanci nie mogli mu dać 
odpowiedzi na to pytanie. Mieli 


Arthur Henderson, wybitny angtelski 


minister i działacz 
zmarł niedawno w Londynie. 


szy poranek dla 
MŁODZIEŻY I DZIECI 


W OPERZE 
niedziela, 27b. m. 12 g, w poł. 
podwójne widowisko baletowe: 


WIESZCZKA LALEK 
I PRZEKORNA LIZETTA 
(any zalżone ad 30 gr. du 2.50 1L 


robotniczy — | * 


| 


| 


rozkaz aresztowania go i ten 
rozkaz wykonali. lo wszystko. 

Dopiero nazajutrz u sędzie- 
go śledczego Kasol dowicdział 
się o przyczynie aresztowania, 
Okazało się, że niejaka pani 
Weehler oskarżyła go o to, że 
jest. jej małżonkiem. 

Maud Weehler przed 28 la- 
ty wyszła zamąz za Georga 
Weehiera. lylk. sześć lat żyła 
z mężem, Pewnego dnia George 


|wyszedł z domu i więcej nie 


wrócił. Policja wszczęła ener- 
giczne dochodzenie, lecz mąż 
znikł jak kamień w wodzie. 
Opuszczona żona nie zapomnia 
ła jednak o swym mężu i przez 
cały czas prowaćziła poszuki- 
wania na własną rękę. 


Dopiero obecnie zdołała usta 
lić, że w Londynie mieszka pe- 
wien Weehler, że jest żonaty i 
że ma troje dzieci. Była prze- 
konana, że to jej mąż, Jego nie- 
wierność tak ją oburzyła, że 
oskarżyła go o bigamję, I sę- 
dzia śledczy zarządził zaresz- 
towanie Karola Weehlesa. 

Gdy Weehler dowiedział się 


o tem, nie posiadał się 4 obu- 
 ETTPTZEKE ZE RZE z T E v o 


rzenia į zaprzeczył kategorycz= 
nie, jakoby miał się kiedyś o- 
żenić z Maud. Sędzia zarządził 
więc konfrontac.ę, Pani Weeh- 
ler twierdziła, że „maż“ bar- 
dzó się zmienił w ciągu tych 
lat, ale „wiek przecież robi 
swoje” — twierdziła z uporem, 
— Przecież nie nazywam si 
wale George! — wykrzykną: 
wyprowadzony z równowagi 
Karol. — Ożeniłem się o czte- 
ry lata wcześniej niż paai i od 
tego czasu mieszkam stale w 
tem samem micszkaniu 
To jednak nie przekonało je- 
szcze sędziego. Zapytał się więc 
Maud, czy jej mąż miał ja- 
kieś znaki szczególne. 
— Owszem, szramę na pras 
wej dłoni, 
Uradowany Weehler ponnn 
|rękę do góry i pokazał sędzie« 
mu prawą dłoń, na której nie 
było żadnej szramy, f; 
To dopiero przekonało sę: 
dziego, że pani Weehler jest. 
dziwaczką, która gołosłownie 
oskarża porządnego obywate» 
la, Źwolnił więc Karola : ofu: 
kał jeszcze porzuconą żonę, 


Strajkujący górnicy angielscy, po myjściu z kopalni w Nine Point — ' 
; rA po angielsku, 


W tych dniach w Kiszenio- 
wie wyszła najaw niezwykła 
historja, która przypomina zu- 
pełnie jakąś sensacyjną po- 
wieść. 

Zaczęło się to w roku 1916. 

Młodziutka t9-letnia córka 


Ma wybrać między matką rodzoną a podstawioną 


czuła, że niebawem wyda na 
świat dziecko. 

Fabjanu w żaden sposób nie 
chciał się zgodzić na małżeń- 
stwo córki z „golcem”. A gdy 
córka obstawała przy swojem, 
groził wyrzuceniem jej z do- 


bukareszteńskiego fabrykan- |mu i pozbawieniem dziedzic- 


ta, Helena Fabjanu, podczas 
niemieckiej okupacji zbiegła 
do jassów. Tam poznała pew- 
nego biednego studenta. Zna- 
jomość przeszła zczasem w go- 
rącą miłość, a następnie w in- 
tymny związek. Po pewnym 
czasie młoda dziewczyna po- 


SPORT 


PRZED MECZEM 
PIŁKARSKIM 
POLSKA — RUMUNJA. 


Według pogłosek, zresztą z 
miarodajnego źródła, mecz 
piłkarski Folska — Rumunja 
dojdzie do skutku. lnączej 
mówiąc w dniu 3 listopada w 
Bukareszcie Polacy staną do 
walki z Rumunami. - 

Jak się okazuje na meczu 
tym kapitan nie będzie ekspe 
rymentować. W repreżentacji 
mają ukazać się gracze, któ- 
rzy dawno zostali., emeryto- 
wani a obecnie są „wyciąga* 
ni'. Mowa jest o Nawrocie, 
Pazurku. Inna sprawa, że ci 
właśnie gracze wykazują o- 
statnio doskonałą formę i gdy 
by w reprezentacji zagrali 
tak, jak na ostatnich meczach 
ligowych, kto wie czy właśnie 
nie im  zawdzięczalibyśmy 
zwycięstwo, 

o, ale przedwcześnie o tem 
mówić, Skład reprezentacji 
ay być ustalory w poniedzia- 

e è 


LEGJA 

CZY WARSZAWIANKA? 

W najbliższą niedzielę na 
stadjonie Wojska Polskiego 
zostanie rozegrany atrakcyj- 
ny mecz ligowy Warszawian- 
ka — Legja. Mecze te od kil- 
ku lat stanowią tak zwane 
„derby Warszawy”. Obecnie 
nabierają one szczegółowego 
znaczenia ze względu na niez- 
byt miłą sytuację Warszawian 
ki w tabeli ligowej. 

Legja jest spokojna o swój 
byt w Lidze, gdy tymczasem 
E A brak trochę 
punktów odseparowania się 
od strefy niebezpieczeństwa. 

Kompletny program ligowy 

oza meczem Warszawianka - 

egja przedstawia się w ten 
sposób: W Łodzi ŁKS — Cra- 
covia, we Lwowie Pogoń — 
Śląsk, na Śląsku Ruch — Gar- 
‘barnia, w Krakowie Wisła — 
"Polonja: Poza tem w Dębiu 
foa śląsku), Dąb wajczy z 
>zarnymi o we cie dg Ligi. 
OKSERZY WAR%„AWY 
JADĄ DO BERNA, 

Czas leci. Okazy:e się, że 
to już za parę dni seprezen: 
tacja bokserska Warszawy wę 
jeżdża do Berlina, by tam ro 
zegrać międzymiastowy meca 
z Berlinem. Termin meczu 
1-go listopada. Warszawa szy 
kuje się bardzo solidnie do 
tego spotkania. Przypomina: 
my, że w roku ubiegłym War 
szawa wygrała 9:7: Miejmy 
nadzieję, że i bym razem uda 
się stolicy wygrać męce z 
Niemcami. 

Skład Warszawy przedsła- 
wia się jak niżej: Rotholc, 
Czortek, Kozłowski, 
Jańczak, Karpiński, Doroba, 
Mizerski. 


najbliższych dniach ra 
się kilka eliminacyj, tak 

ewentualnie zajdzie kilka 
avian osobowych w składzie. 


twa. 

Helena nie chciała wrócić 
z dzieckiem na łono rodziny. 
Pojechała więc do Kiszenio- 
wa i udała się do miejscowej 
kliniki położniczej. -~ 

Do pokoju, w którym leża- 
ia Helena, sprowadzono żonę 
blacharza, Żydówkę, Ruchlę 
P. Obie kobiety tej samej no- 
ey wiaty na świat dzieci. 

hłopiec Ruchli wyszedł z ło- 
na matki martwy. Gdy o tem 
dowiedziała się Helena, posta- 
nowiła podsunąć Żydówce swe 
dziecko. 

— Kobieta będzie uszczęśli- 
wiona, że ma zdrowe dziec- 
ko — pomyślała Helena, — 
a ja pozbędę się kłopotu. 

Młoda dziewczyna wtajem- 
niczyła w swoje plany pielę- 
gniarkę. Ta, po długich pro- 
śbach zgodziła się na wpro- 
wadzenie w czyŁ zamiarów 
Heleny. 

KADR 


Ruchla zmęczona bólami po-,i znów przyjął ją na łono ro- 


rodowemi jeszcze spała w naj 
lepsze. To wyzyskała pieleg- 
niarka i na miejsce maleńkie- 
go trupa położyłu żywe i zdro- 
we niemowlę. 

Następnego rana Ruchla nie 
mogła oderwać wzroku od 
„swego“ syaka i współczuła 
z „biedną* Heleną, której 

ziecko, jak sądziła, zmario. 

Niemowlę, które było od u- 
rodzenia prawosławne, obrze- 
zano i nadano mu imę Josek. 

Josek rósł, był zdrowem 
i żywem dzieckiem i zczasem 
przeobraził się w pięknego 
i dorosłego młodzieńca. Był on 
wychowany w duchu żydow- 
skim, a jednak tkwiło w nim 
coś nieżydowskiego. To też 
niejednokrotnie ze zdziwie- 
niem patrzeli „rodzice” na Jo- 


|ska i pytali się siebie: 
LN 


kogo on się wrodził? 
Rzeczywiście, w jego twa- 
rzy nie było nic semickiego. 
Nawet mówił po żydowsku 
inaczej niż jego otoczenie. 
W tym czasie, daleko w Bu- 
kareszcie, w swej willi prze- 
bywała Helena  Fabjanu. 
Przed 19 laty ojciec przeba- 
czył swej lekkomyślnej córce 


ziny. Niepawem  Fabjanu 
zmarł, Helena została jedyną 
spadkobierczynią ogromnego 
mienia i w rok p^ śmierci ojca 
o "amąż. 
, Mąż Heleny został ranion 
na wojnie i ciągłe chorował. 
Młoda kobieta musiała zrezy- 
ae z uciech życia i zaję- 
a się pielęgnowaniem męża. 

Często, podczas długich, bez 
sennych nocy unosiła się my- 
ślami do o leglego Kiszenio- 
wa, gdzie przebywał jej syn. 

O jej tajemnicy poza nią 
wiedziała tylko pielęgniarka 
z kliniki. Helena posylała jej 
regularnie co miesiąc pienią- 
dze, a ta wzamian dostarczała 
Joj damaio o synu. 

rzed kilku miesiącami He- 

lena owdowiała. Zniknęła 
więc przepaść, oddzielająca ją 
od przeszłości. Helena zapra- 
gnęia powrotu ¿wego dziecka, 
chciała z niem razem przeby- 
wać. Zwróciła się z tą sprawą 
do najwybitniejszego adwo- 
kata stolicy. f 

W tych dniach do zakładu 
blacharza P, w Kiszeniowie 
przybył jakiś elegancko odzia- 
ny pan i spytał się o Joska. 


Pierwsza kobieta nurek 


Z chaty do pałacu bogacza 


Można śmiało powiedzieć, że 
Margot Laroche urodziła się na 
wodzie, Jak daleko sięga pamię- 
cią, ciągle widzi przed sobą 
Sekwanę, Sekwanę, Sekwanę, 


Jej ojciec jest rybakiem i cała | 


rodzina stale mieszka wpobliżu 
Bas Medon w zakotwiczonym 


"wodzie czuje się niemniej swo- 
'bodnie niż na ziemi, 

| Dzieciństwo Margot nie wie: 
le się różniło od dzieciństwa in- 
nych biednych dzieci. Mając lat 
czternaście skończyła szkołę pu 
wszechną, a że w domu panowa- 
ła nędza, zaczęła zarabiać, pra- 
cując w fabryce w Villancourt 
jako robotnica. Przez wiele lat 
pracowała w fabryce. Wreszcie 
nadszedł kryzys, fabrykę zam- 


knięto i Margot straciła pracę. | 


Wróciła więc na „pokład ro- 


stateczku, który przerobiono na ! 
mieszkanie. Od dzieciństwa Mar | 
got umie doskonale pływać i w sła i polecając się łasce prądu, 


nagłem wypływaniem przed ich 
łodziami. 

Pewnego dnia Harvard Brom- 
pton przybył z Londynu do Pa- 
ryża i postanowił przejechać się 
łodzią po Sekwanie. Złożył kau- 
cję w przedsiębiorstwie wynaj- 
mującem łodzie i ruszył w stro- 
nę Saint-Cloud. Gdy był już za 
Paryżem, wyciągnął z wody wio 


unoszącego łódź, zaczął ro- 
bić zdjęcia pięknych brzegów 
Sekwany. 

Nie należy jednak ufać prą- 
dowi rzeki, O tem mógł się prze 
konać Brompton w chwili, gdy 
łódź najechata na olbrzymi pień. 
Wstrząs był tak silny że Bromp- 
ton spadł na dno łódki, a aparat 
wyślizgnął mu się z ręki i po- 
śrążył się w wodzie. Anglik siar- 
czyście zaklął. Nagle z wody 
rozległ się serdeczny śmiech. 


| Brompton ze zdziwieniem rozej- 


dzicielski', zwalając się na bar- rzał się wokoło i ujrzał opodal 


nem zajęciem było robienie sieci 


Polus, ki biednych rodziców. Jej jedy- | roześmianą twarz niewieścią. 


— (o tu jest śmiesznego? — 


dla ojca. Lecz Margot kochała zapytał rozzłoszczony. 
Jak, się dowiadujemy w wodę i w wodzie znajdowała za- | — Przecież jest rzeczą niezwy 


pomnienie, To też gdy tylko 


,wskakiwała do wody i płynęłą 


| przed siebie, strasząc wioślarzy, !wynurzyła się z wody). — Jeśli ' 


kle śmieszną, że dorosły męż- 


że słońce przygrzewało, Margot czyzna nie umie wiosłować — 


odparła Margot (to właśnie ona 


pan mnie grzecznie poprosi, to 
wydostanę aparat z wody, 

Anglik grzecznie poprosił i 
Margot znikła pod wodą, Mar- 
got jednak przeceniła swe siły. 
W tem miejscu dno Sekwany 
było muliste, Długo więc pozo- 
stawała w wodzie, nie mogąc 
odnaleźć aparatu. Anglik z nie- 
pokojem spoglądał w wodę, o- 
bawiając się o życie pirwaczki 

Nagle Margot wypłynęła i w 
ręku trzymałą jakiś zamulony 
przedmiot, który niebardzo przy 
pominał piękny aparat Anglika. 
Brompton podziękował pływacz 
ce, dał jej 10 franków wynaśgro- 
dzenia, zapisał sobie jej adres 
i nazwisko i ruszył w stronę Pa- 
ryża, 

Pieniądze bardzo się przydały 
Margot. Kupiła sobie jedwabne 
pończochy, o których marzyła 
od dłuższego czasu i jeszcze kil- 
ka drobiazgów a po kilku dniach 
zupełnie zapomniała o tej przy- 
godzie. 

Anglik nie zapomniał jednak, 
Po jakimś czasie Margot otrzy- 
mała list z Anglji. Proponowano 
jej posadę nurka w pewnem 
przedsiębiorstwie, zajmującem 
się wydobywaniem na powierz- 


chnię okrętów, zatopionych pod. 


. 


lto jednak 


Dramat młodzieńca, którego zamieniono 


Widawati pan wyszedł z 


chłopcem na miasto i opuwie- 
dział mu o jego prawdziwej 
matce. 

Nazajutrz w mieszkaniu bla- 
charza dało się słyszeć zawo- 
dzenie i płacz. „Rodzice“ nie 
mogli się pogodzić z tą myślą, 
że ich Josek, zostanie im na 
zawsze zabrany. 

Josek zaś uparcie milczał. 
Narazie nie wie co ma ze 50- 
bą robić. Przedewszystkiem 
jedzie do Bukaresztu, by po- 
znać swą matkę, a dopiero póź: 
niej zadecyduje o tem, kto 
będzie jego matką Ruchla czy, 
Helena. To też blacharz z żoną, 
jak i cała ludność Kiszeniowa 
z niecierpliwością wyczekują 
na powrót Joska z Bukaresztu 
i na jego decyzję. 


P. Tadeusz Grodyński, nowy mice- 
minister Skarbu. 
ROZNE NZOZ RT Z E ZZOZ 


Udogodniena dla kobiet 


Sąd w Nikaragui wydał w 
tych dniach rozporządzenie, 
które wywołało wielkie zado 
wolenie wśród kobiet j wiele 

umoru, 

Jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, że kobiety zwłasz- 
cza te starsze nie lubią poda- 
wać dokladnie swego wieku. 
Prywatnie ludzie patrzą przez 

alce na te małe, niewinne 

łamstewka, ale władze czę- 
sto nieczułe są na te drob- 
nostki. 

Sąd w Nikaragui wiedział o 
tej słabostce kobiet i nakła- 

kary na kobiety, zeznają* 

ce przed sądem w charakte- 
rze świadków. Nie odniosło 
Ra skutku 
acić karę, 


Kobiety wolały p 

niż podawać swój wie 
To też sąd wpadł teraz na 

dowcipny pomysł. Pozwala 

kobietom podać sędziemu swe. 

lata wypisane na kartce pa* 

pieru, 


czas wojny, na nodi 
żono złoto z Amery 


posadę. 
tam pracuje, k 
swych pracodawców, a przed 
tYgdusicu W yogia aLlILĄŁ aud m 
gacza Bromptona, z którym star 
le się w Anglji spotykała i któr 
ry wystarał się dla niej o tę p% 
sadę, To małżeństwo stało się 
głośne w Anglji i Margot oble 
gają reporterzy, chcąc wydobyć 
od niej jak najwięcej szczegółów 
z jej życia. Margot nie jest skora 
do wynurzeń, a jednemu z nich 
na odczepnego rzekła, że wy* 
szła zamąż za Bromptona, by 
się zemścić na nim za te 10 frai 
ków, które dał jej za wyłowie” 
nie aparatu... 


| 
{ 


my. 


Ze świaća == 
pracy 


ENG ANETY 


KOLEJARZE U MINISTRA 
KOMUNIKACJI 


Od pewnego czasu krążą pogłoski 
o zamierzonej, jakoby, ponownej 
obniżce plac urzędniczych. Zaniepo- 
kojeni tem kolejarze, zwrócili się 

rzez prezydjum Zjednoczenia ..0- 
ejowsów Polskich, da ministra ko- 
munikacji, inż, Butkiewicza, z zapy- 
taniem o prawdziwość pogłosek. 

P. Minister odpowiedział, że Rząd 
rozpatruje różne projekty zrówno- 
ważenia budżetu, ale decyzji żad- 
nej — jeśli chodzi o obniżkę płac 
pracowniczych — jeszcze .nie po- 
wziął. 


STRAJK INTROLIGATORSKI. 


Wczoraj w Warszawie zastrajko- 
wali pracownicy  introligatorscy, 
o wd w 4 związkach zawodo- 

ch, 
uż od pewnego czasu, m ędzy 
racodawcami a - pracownikami 
istniało nieporozumienie na tle wy- 
suniętych żądań przez pracowników, 
domagających się unorinowania płac 
i pracy w nowej umowie zbiorowej. 
Pracownicy słusznie domagają się 
podwyżki płac, nieodpowiadających 
dziś drożyżnie artykułów pierwszej 
pótrzeby. 

Przedsiębiorcy odrzucili w per- 
traktacjach połowę tych żądań, wo- 
bee czego doszło do strajku częścio- 
wego. dtrajkujący obchodzili wczo- 
raj zakłady iniroligutorskie, usiłu- 
jąc nakłonić łamistrajków do soli- 
daryzowania się. W niektórych za- 
kładach — dla bezpieczeństwa — po- 
zamykano drzwi wejściowe. 


DŁUGOTRWAŁE > 
STRAJKI ROBOLNICZE, 

W 2 fubrykach metalowych w Li 
dzie, robotnicy strajkują już od 6 
tygodni. Dtrujsujący uvinugają się 
podwyżki plac i utrzymania B-go- 
dzinnego daia pracy. Zarobki dzien 
ne robotnikow metałowych w Li- 
dzie wynoszą 2 — 5 złotych. 

hucie „Wąbrowu” w miejsco- 
wości Krzywda na Siqsku strajk ro- 
boiników trwa już szósty miesiąc. 
Robotnicy nie chcą zgodzić się ia 
obniżkę płac, zuproponowauą przez 
zarząd huty w wysokuści 500/0. 

W tabryce dykty w Grodnie, za- 
strajkowali robotnicy celem obro- 
ny dotychczasowych SĘ Place te 
wynoszą przeciętnie 2,64 zł. dzien- 
nie, 


© | „ŚWIĘTY BIUROKRACY" — 


IK FOMAGA W PACY.. 


"= Ministerstwo. Opieki Spolecznej 


postanowiło powolać do życia insty- 
tucję asystentów inspskcyjnych dia 
nadzoru nad przestrzeganieii prze 
pisow ochrony pracy w zakładach 
1 przedsiębiorstwiuca. 

Jecyzja wywoiała sprzeciw kół 
rzemiesiniczycu. ZArząc związku izh 
rzemieślniczych powziął uchwałę 
twierdzącą, 1ż dosychczasowy stan 
rozbudowy inspekcji pracy, czyni 
zadość potrzebom ocurony pracy w 
warsztatach rzemieślniczych. 

Nowopowsiająca inuscyitucja asy- 
stentów inspekcyjnycu — brzmi u1- 
chwału — rozszerzy czynnik urzęd- 
niczy w dziedzinie inspekcji pracy, 


umocni istniejące rozdźwięki i pó-| 


gorszy obecny stan rzeczy. 

Rzemiesinicy skarżą się, iż in- 
spektoruty pracy stosują jednostron 
ne kury 1 orzeczenia, bez wnikunia 
w warunki gospodarcze i finansowe 
warsztatu i jego właściciela. Stosun- 
ki te uległyby poprawie, gdyby in- 
spektoraty pracy oparły swą dzia- 
łalność na współdziułaniu 2 samo- 
rządem rzemieślniczym. 


= mmm" ARET 
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Zakrwawiony nóż w reku oszalałego pijaka 


Pił, mordował, cudzołożył — siądzie w więzieniu 


JERZY Jan Kasprzak wraz 
z kilku towarzyszami libacji 
znalazł się na ul. Puławskiej 
w stanie mocno podchmielo- 
nym. 

Zauważywszy przed sobą 
jakieś towarzystwo, złożone z 
mężczyzn i kobiet, zaczepił je, 
obrzucając kobiety stekiem 
obelżywych wyrazów. Jeden 
z zaczepienych mężczyzn po- 
stanowił uspokoić awanturni- 
ka i obił go dość dotkliwie. To 
pijaka wyprowadziło z rów- 
nowagi. 

Ponieważ zajście miało miej 
sce opo: domu Kasprzaka, 
ten pobiegł szybko do miesz- 
kania i powrocił na ulicę. 
trzymające nóż w ręku. 


Nóż w ręku alkoholika 


Ale oczywiście, uprzednio 
zaczep Ot towarzystwo już 
się oddaliło, 


| Nie rozumiał tego 
Kasprzak i dopadłszy do zu- 
pełnie rzygodna o przechod- 
nia, uderzył go kilkakrotnie 
nas, oso a on 
ny krwią na piyty cho a. 
Oszalały pi jak nie poprze- 
stał na tem. Zauważył przed 
sobą pod latarnią trzech lu- 
dzi: mężczyznę i dwie kobie- 
ty. W pijanych oczach widział, 
że to są ci, którzy tak jeszcze 
niedawno pobili go za zaczep- 


ijany 


ę. 

Dopadł tedy do grupy osób 
i tu z całych sił zaczął zada- 
wać ciosy nożem mężczyźnie. 

Mężczyzna nie spodziewał 
się ataku. I nim zdołał zorjen- 
tować się w sytuacji, padi u- 
godzony śmiertelnie w serce. 

Kasprzak, podniecony alko 
holem i widokiem rzezi, 
chciał rzucić się na uciekają- 
ce w popłochu kobiety. l do 
szłoby do jeszcze straszniej- 


szej masakry, gdyby nie to, 
że żona Kasprzaka, zauważyw 
szy, iż mąż porwał nóż, wy* 
biegła za nim na pustą ulicę. 
Kasprzakowa dopadła do mę- 
ża w chwili, kiedy śmiertelnie 
ranny mężczyzna leżał u stóp 
jej męża. ` 


„Janek! Co robisz*P!... 


Okrzykiem: „Janek? Co ro 
bisz?“ ostudziła krwiożercze 
zapędy Kasprzaka, a następ- 
nie zaprowadziła go do miesz 
kania. 

Wdrożone średztwo wyka- 
zało, iż rannym. był Borowiec 
ki, a zabitym Marcin Augusty 
niak, obaj niemający nic 
wspólnego z tem towarzy- 
stwem, które,pierwsze zostało 
zaczepione przez pijanego a- 
wanturnika. 

Dalsze dowody doprowadzi 
ty do aresztowania Kasprza- 


Za naruszenie żałoby narodowej 


stanął ponownie ks. Kochański przed sądem 


Wczoraj w Sądzie Apelacyj- 
nym byla rozpoznawana spra- 
wą ks, Antoniego Kochańskie- 
go, skazanego przez Sąd Okrę- 
gowy w Łomży na 6 miesięcy 
więzienia za przeciwdziałanie 
prawnym zarządzeniom wła- 


dzy. 

było to w okresie żałoby narodo- 
wej po śmierci Marszałka Piłsud- 
skiego, Zgodnie z zarządzeniem 
wiudz szko.nych wszystkie dzieci na 
terenie  cafej Rzeczypospolitej 
przywdziały żałobne opaski. 

Ale oto na terenie szkoły pow- 
szęchnej w T een? zaszędł nie- 
CA ła odosobniony wypa- 
dek n |pórządkowamia się me 
tylko powszechnym uczuciom, ale 
nawet zarządzemom władz. — 

Smutniejsze jeszcze, że wybryku 
tego dopuścił się prefekt szkolny. 

Bo oto ks. Kochanski po przyjściu 
do szkoły, widząe dzieci w żałon- 
nych opaskach na ramieniu, ode- 
zwał się do grupy dziewczynek: 
Nie noscie tych szmat. Żaiobę 
należy nosić po tatusiu i mamusi. 

Małe dzieci, dotknięte w swych 
uezuciach, zawiadomiły 0 niesłycha- 
nem odezwaniu się wychowawcy 
władze przełożone. 

Wdrożono niezwłocznie śledztwo, 
które doprowadziło nuwet do aresz- 
towania ks. Kochańskiego. 


Ks. Kochański, 


| I wtedy miał się odezwać 
tylko: „Nie bawcie się tą 
szmatą”. 

Sąd Okręgowy po przesłu- 
chauiu świadków odrzucił wy- 
jasnienia, jako niezgodne z 
prawdą, i skazał ks, Kochań- 
skiego na 6 miesięcy więzie- 
nia. 

Od tego wyroku odwołał 
się skazany i. sprawa znalazia 
się wczoraj na wokandzie Są- 

|du Apelacyjnego w Warsza- 
(wie. 

Oskarżenie, objął naczelny 
kurator sadu Kudnicki, któ 


ry. wnosił o uzupełnienie ma- 


Wśród ludności Addis-Abe- 
by krąży pogłoska, że Negus 
ulega jakimś tajemniczym 
wpiywom. Na dworze króla 
królów roi się od agentów ob- 
cych mocarstw, którzy wystę- 
pują w charakterze adwoka- 


stawiony |tów, lekarzy, lub przedstawi- 


przed $ądem Ukręgowym, nie |cieli przemysłu. 


przyznai się do winy, przed- 
stawiając zajście 
zupęłnie świetle. 

Miał on zauważyć, że w cza- 
sie pauzy dziewczynki biły 
się, wyrywając sobie trzy- 
maną w rękach opaskę. 


Największe zainteresowanie 


wW inanem wśród dziennikatzy budzi oso- 


ba nicjakiego Paerkinsa, o któ 
rym krążą słuchy, że stoi na 
czele sławnej, angielskiej „In- 
teligence Service. Podobno 
dzięki jego działalności, a ra- 


PORAOSNIZUNWIEROJEY LPD BZ SE E TIA. TPK ZACZ RP TEZY EE czej jego książeczki czekowej, 


000 zł. za „nieprzyzwoite zachowanie 


Proces sądowy m.ędzy sędzią i adwoka:ką 


Jeszcze w lutym zeszłego roku w 
Sądzie Grodzkim Oddz. XVIL w 

arszawie, rozegrał się incydent pu 
między urzędującym asesorem sitig: 
wym p, Kazinnerzem K. i jedną z ad: 
wokuiek warszawskich Marją R. 

Adw R. za pośrednictwem sekre- 
larsa sądu prosia sędziego K. o pvt 
„pisunie tytulu wykonawczego, po ktu 
ty zglaszała się już czterokrotnie do 
sądu. $gdzia BK. odmówi, powo jie 
śię, iż uczyni to nazajuirz przy Za- 
łatwianiu regu rodzaju spraw. Wów- 
Czas udw It weszia osobiście do ga- 
binełu sędziowskiego z prośbą o pid= 
pisanie tytulu. >ędza K. i tym ra- 
zem odniowił, Wówczas adw. R. ode: 
zwała się: 

— Ja codziennie widuję się z pre- 
Zein Jaruzelskim (kierownik wszy 
sikich sądów grodzkich w Warszu- 
Wit) i o tem go pamw.adomię. Ja nic 
Wygrywam nog na loterji. 

„A po upuszczeniu gabinetu adw 
R cewala się w kancelarji: 

= luki mlody człowiek przy roz 

iu surjery powinien sobie zjed 
tywąć ludzi, a nie odstręczać, 

Slowa te postyszał sędzia K. i. zło- 
żył raport władzom przełożonym. 


Sprawa opasła się o sąd dyscyplinar- 
ny izby udwokackiej, który skazał 
adw, R. na upomnienie. 

Już po zakończeniu tej sprawy w 
sądzie dyscyplinarnym, sędzia K. 
stożył zameldowanie dá prokurąiury: 
«tóra pociągnęła adw. R. do odpo- 
Niedzialnośi za obrazę sędziego. 

Sensacyjna ta sprawa znalazła się 


na wokandzie Sądu Grodzkiego 
Jddz. XVI w Warszawie w dniu 
wczorajęę ym. 


Sędzia K. (obecnie sędzia grodzki 
w jednem 2 kresowych miast), byl 
Jal w charakterze świadka. Rów 
ależ badani byli naoczni świadkowie 
zajścia: asesor sądowy Piotrowski i 
jekrotarz Zaleski. Oskarżenie popie- 


ral specjalnie delegowany pprok. 
Kamiński, 
Obrońca oskarżonej, adw. Ruff 


podnosił, iż nie zachodzi tu obraza 
ędziego, gdyż słowa oskarżonej nie 
zawieraly pogardy. 

Sędzia Wyczański, sądzący tę spra 


gg | coraz 


większa ilość koloro- 
wych żołnierzy opuszcza sze- 
regi włoskie 1 przechodzi na 
stronę abisyńską. 

Polityka Negusa jest padob- 
no zależna wyłącznie od woli 
obcych mocarstw. Znajdują się 


RK r OM AE CI om 


|= jay e GMAŃOSH 


7 ULGOWE EGZAMINY 


CZELADNICZE. 


Dnia 51 grudnia rb. traci moc ò- 
bowiązującą rozporządzenie mini- 
stra Przemysłu i Handlu o ulgo- 
wych egzaminach , czeładniczycA. 
Rozporządzenie to ulatwia zdobycie 
ryiulo czeladnika tym kandydatom, 
którzy nie ukończyli doksztalcają- 
cej szkoły zuwodowej i nie posiada 
ją wymaganego świadectwa szkol- 
nego. 

Zainieresuwani, a liczni w kraju, 
kandydaci na czeiadników, winni 
do końca rb, skorzystać z przewi 


wę, uznał, iż adw. R. dopuściła się | dzianych ulg i wnieść do odnośnych 


jedynie nieprzyzwojiego zachowania | izb rzenuesdnczych podania o 


do 


w miejscu urzędowem i skazał ją na] puszczenie do uigowego egzaminu 


500 zł. grzywny: 


częladniczezo- 


łączenie do akt sprawy doku- 
mentów. 

W dniu 13 maja bowiem, 
następnego zatem dnia po 
śmierci Marszałka, Minister- 
stwo Oświaty przez radjo za- 
rządziio noszenie opasek przez 
młodzież w okresie żałoby na- 
rodowej, a 14 maja odpowied- 
ni okólnik zostať rozesiany do 
wladz szkolnych. Ks. Kochań- 
ski dopuścił się zaś zarzucane- 
go mu czynu już po ogłosze- 
niu tych zarządzeń, 


"Zgodnie z wnioskiem prok.; 


Rudnickiego, Sad Apelacyjny 
rozprawę odroczył na inny 


terjału dowodowego przez do- | termin. 


Negus zależny od zagranicy 


rGENCI KUNirLIujĄ jag vosxazry 


w Addis-Abebie nawet tacy, 
kiórzy twierdzą, że z kance- 
larji Negusa nie wyszedł jesz- 
cze ani jeden rozkaz, któryby 
nie był przejrzany i zatwier- 
dzony przez Londyn. 


ka, który bronił się tem, że 
nic nie pamięta, bo był pija- 
ny do nieprzytomności. 


Wódka prowadzi do 
Tworek 


Skierowano Kasprzaka do 
szpitala w Tworkach, gdzie 
poddano go specjalnemu ba: 
daniu co do stopnia wytrzyma 
łości na alkohol. 

l nawet biegły psychjatra 
orzekł, iż krak z laky do 
ludzi, łatwo ulegających za» 
truciu alkoholem i niewyklu- 
czonem jest przeto, że zbrodni 
dopuścił się w stanie wyłącze 
nia świadomości. 

W sądzie Okręgowym w 
Warszawie, gdzie sprawa zna 
lazła się na wokandzie, wy: 
szły najaw sensacyjne mo- 
menty, 

Oto zostało ustalone, że Ka- 
sprzak po dokonanym mor= 

zie, odprowadzony przeż żo- 
nę do mieszkania, położył się 
tu spać. Sen trwał niedługo, bo 
do Kasprzaka przyszli jego 
koledzy i wyciągnęli na dal- 
szą libację, Kasprzak wypił 
sporo wódki, a następnie, wraz 
z kobietami ulicznemi posze 
do hotelu, gdzie spędził resztę 
nocy, 


„Normalnego pijaka" 
zawiodła do trwałego 
kryminału 


Zbadany portjer hotelowy 
zeznał, iż w zachowania się 
Kasprzaka nie zauważył żad- 
nego zarńroczenia. Udało się 
nawet odszukać i tę kobietę, 
z którą Kasprzak po ohydnej 
zbrodni spędził noc. Ta rów- 
nież zeznała, iż Kasprzak za* 
chował się... normalnie. 

Te dane sprawiły iż Sąd O- 
kręgowy odrzucił całkowicie 
ekspertyzę lekarską i skazał 
mordercę na 12 lat więzienia, 

Od tego wyroku odwołała 
się obrona do Sądu Apelacyj- 
nego w Warszawie. Sąd Ape- 
lacyjny na posiedzeniu w dniu 
wczorajszym zatwierdził wy- 
rok niższej instancji, łagodząc 
jedymie karę do 8 lat wiezie- 
nia. 


W CZTERY OCZY ` 


lniymne rozmowy iksa z Cżytelnikami 


Życie bez niego straciło urok 


P. Róża, zwierza nam się: 
„Mając lat 17 w ubiegłym 
roku, pokochalem mężczyz- 
nę imieniem jurek. |Jest on 
prawie dwa razy ode mnie 


starszy i w dodatku  żo- 
naty. W pierwszych dniach 


naszego poznania okazywai 
mi dużo sympatji, lecz z bie- 
giem czasu stawał się dla 
mnie coraz więcej obojętny, 
natomiast ja coraz więcej go 
kocham, a teraz byłabym go- 
towa dla niego oddać nawet 
swoje życie. Widzę teraz, że 
życie bez niego nie ma dla 
mnie żadnego uroku 1 że dłu- 


żej nie będę mogła żyć bez 


niego. 

Starałam się już nieraz 0 
nim zapomnieć, lecz wiem, 
że nie będę w stanie. W osta- 
nich dniach zauważyłam, że 
zaczyna on mnie unikać, a 
rzecież ja jego tak bardzo 
Koka pierwszą prawdziwą 
miłością, tem bardziej, że da- 
je mi do zrozumienia aże- 
bym o nim zapomniała, ale 
ja wiem o tem, że to nigdy 
nie nastąpi. Więc radź mi 
Kochany Panie Redaktorze, 
bo wiem, że dłużej w takiej 


udręce nie będę mogła żyć". 
FIE" 


Gdy się ma 18 lat, Panno Róży- 
czko, jest się w najpiękniejszym 
wieku życia, ałe nie wolno, najat 
t8 lat, wypowiadać, słowa „nigay”. 
Pani się wydaje, że Pani o swym 
jiuzu nigdy nie zapomni, a ja Pa- 
nią, zapewniam, że tak'i przekona 
się Pam, że będę miai siuszność. 

Proszę nie mysleć, że ja nie ro- 
zumiem cudzej miłosci, Owszem, 
rozumiem doskonale i gdybyście 
sobię oboje powiedzieli, że bez sie- 
pie żyć nie możecie, przyczem Wa- 
sza obustronna miiosć wytrzyma 
icby niejedną próbę, wiedy nic 
izekibym przeciw niej ani slowa. 
Skoro wszakże, jak w tym wypad- 
ku, p, Jurek wyraźnie Pani unika 
i przyten jest żonaty, ma Fani dwa 
powody dla wyperswadowania go 
sobię. 

Wiem, że to rzecz niełatwa i o- 
peracja bolesna, ale trzeba jej się 
poddać koniecznie. Bo eo będzie w 
przeciwnym wypadku? Miłość bez 
wzajemna, moc nudręk, może je- 
szcze przykrości ze strony żony 
p. Jurka, jeżeli to osoba niekultu- 
ralna.. Wyleczyć się zaś z tej nie- 
dobrej milości jest łatwiej, niż się 
pani zdaje. Mając 15 lat, posiada 
Pani wszelkie warunki, aby się ba- 
wić i zawierać znajomości. Wśród 
tych zaś znajdzie się prędzej, czy 
później ktoś mtioilszy, a to najwa- 
zniejsza! — wolny, który Fanią 
pokocha, uzyska wzajemnoać i wie 
dy natychmiast zatrze wszelkie 
wspomnienia o owym p. Jurkt 


Ste. 6 


Tlumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


J/W. Częstochowa. Sen Pańskiej 
żony pie wróży nic tragicznego, 
więć niema powodu - do! niępokoju. 
Życie jeszcze przez pewien czas bę 
dzie się toczyło ' dotychczasowym 
trybem, pora przyjdą zarobki i 
inne radości. Posiadane doświad- 
czenie życiowe bardzo śię Panu 

rzyda. Proszę się wystrzegać łyse- 

go grubasa, ‘Szczęśliwe daty: 12 
grudnia i_30 lipca. 

Kazimierka z Legjonowa. Pani 
dziwny sen przepowiada, że będzie 
na czyimś pogrzebie. Czeka Panią 
kłótnia ze starszą kobietą. Będzie 
duże rozczarowanie i lzy. z powo- 
du drobnostki. Ten chłopiec w 
„wojsku: bardzo często o Pani myśli. 
* Peślubi-Panią i będzie miał bardzo 
miłą: żonkę, której mu zazdroszczę 
z całego serca. ; 

P. „Stanislaw“. Sen Pański prze- 

ywiada kłopoty rodzinne i zdra- 
za, że jest Pan bardzo wyczerpa- 
ny nerwowo. Pożycie z żoną nie 
służy Panu i sle.doticegć z tego nie 
wyniknie.  Uzdrowi Pana inna, 
szczerze kochająca kobieta. - Na- 
razie jednak niech się Pan tem 
wszystkiem bezwarunkowo. nię 
przejmuje. Źle. dobrane małżeńst- 
wa, to .zjawisko masówe, rzadko 
kiedy bywa inaczej! Czekają Pana 
spore wpływy pieniężne, 

P; „Sylwetka“ nadesłała nam na- 
stępujący opis snu: „Śniło się, że 
na wicy Nowy Zjazd wstąpiłam do 
herbaciarni i poprosiłam o ciastko 
z' serem. Nie byso jeunak takiego 
i-dano mi ciastko z jabłkami. Ja 
to ciastko wzięłam i wysziam zde- 
merwowana, że nie otrzymałam te- 

o, a co prosiłam. Na ulicy stało 
ilku mężczyzn. jeden z nich chwy 
ci} mnie za połę płaszcza i począt 
ciskać mną o ziemię, aż straciłam 
przytomność, Kiorys z jego Koie- 
ów szepnął: — Coś zron, Zaw- 
eś kobietę! — A oñ na to: — Ma- 
my to, czegośmy pragnęli! — to- 
czem rzucili mnie na platformę 
pojechali, a tuż za nimi podążał 
policjant. *. i : ; 

n Pani przepowiada niebezpie- 
czeństwo, którego Pani uniknie 
rzy pomocy życzliwej osoby. 
rat Pani, który służy w. wojsku, 
będzie zdrów i silny. Pani adora- 
tor jest nader sympatycznym chło- 
ćem i Pani mu się bardzo podoba. 


Ale ma:slaby charakter. Niech Pa- fP 


mi weźmie go mocniej w ręce, to 
wszystko będzie dobre. Otrzyma 
Pami pracę poza domem. 

P. „Nięszczęśliwa” nadesłała opisy 
dwóch snów, z których pierwszy 
brzmi: „Byłam jakoby na wsi, lecz w 
swojem mieszkaniu i nalewałam Wor 
dę do miednicy synowi, gdy naraz po- 
jawiła się w miednicy masa pijawek. 

ylałam więc wodę z miednicy na 
podwórze, Po 'wylaniu pojawiło się 
na ziemi jeszcze więcej pijawek; by- 
ły one różnego koloru i wszystkie 
pełzły ku mnie. Jedna była bardzo 
duża. Córka moja chciala ją prze- 
ciąć i zjeść, myśląc, że to kiszka”. 

‘Sen powyższy, podobnie jak i dru- 
gi, wbrew Pani obawom, nię wróży 
nie specjalnie złego. Pijawki są to 
pieniądze, które Pani otrzyma. i któ- 
re pomnoży Pani, dzięki swemu po- 
mysłowi, czy wysiłkom. 

Władek S. Nie wyleczy się Pan:ze 
śwej choroby. Sen wróży pogorsze- 
/'mie, Goście Pana odwiedzą i przynio- 
są upominki. 


Nr, 506 


A. E.) W mieszkaniu pań- 
stroa Frydmanóm groarno było 
i mesoło. Goście jedli 
rosół z pulpetami, a twarze ich 
lśniły z gorąca i z zadoroole- 
nia. 
Po rosole pojariła się kura. 
Biesiadnicy zabrali się do niej 
żmaro, ale już po pierwszym 
kęsie zrzedły im miny. 

— Coś dziwny smak ma ta 
kura! — ośmiadczyli. 

Pani Frydman uśmiechała 
się z wyższością. 
No bo to, nie jest zroy- 
czajna kura. Zagraniczna! 
DARL - OR A ZE 

wojna na zamówienie 


(H. L.) Jak bardzo przewidując 
bywa proroczy umysł genjalnych 


isarzów, widać na przykładzie 
Bernarda Shawa. Już przed czter- 
dziestu napisał sztukę p. t. 


w 

„Żołnierz ; bohater”, graną obecnie 
w teatrze Małym, w której przewi- 
dział w dużej mierze to, co się 
działo niedawno podczas wojny pa- 
ragwajsko - boliwijskiej i co się 
Uzieje teraz w Etjopji 

Wojną kierują cudzoziemscy ofi- 
cerowie, którzy Ponien uczą tu- 
bylców, jak się bić, bo bez nich — 
jak żartuje Shaw — {mie potrafiliby 
iego i do wojny wogóle nie docho- 
dziłoby. W tej sztuce np. wojują 
Czarnogórcy z Albańczykami. Jedni 
mają oficerów rosyjskich, drudzy 
uustrjackich. 

We wspomnianej sztuce Węgier- 
ko (który ją znakomicie wyreżyse- 
rował), gra’ szwajcara w służbie 
albańskiej i odbija „bohaterowi“ 
czarnogórskiemu (pysznie zagrane- 
mu przez Ziejewskiego) jego na- 
rzeczoną — Łindorfównę. rolach 
jej rodziców spisują się świetnie: 
Biczyśdić i Kurnakowicz. Bohate- 
ra pociesza po stracie narzeczonej 
— jej pokojówka (Gorczyńska), 


Na małej wokandzie... 


Zagraniczna kura 


tłusty |— Skąd pani rzięta takie dzi- 


Nr. 502 


— Hm, co pani powie? — 
podzirmiali zachwyceni goście. 


mne kure? 

— Mąż mnie ją przywiózł z 
Łodzi. SĄ 

Pan Frydman spojrzał na 
żonę  nieprzytomnym  rozro- 
kiem. 

— Uś! — jęknął. — Zimno i 
ciepło mnie się robi naprze- 
mian. Malwina! Coś ty zrobi- 
ła, ty niedorozminiętat 

— Ugotoroałam kure! 

— Bym z przyjemnością cie- 
bie teraz ugotowałem. Przecież 
to nie była żadna kura! To by- 
ła papuga! 

— Papuga się nazyra? Niech! 
będzie papuga. No to ugoto-| 
walam papugie, 

— Ale to nie bylo do jedze-; 
nia! — rozpaćzał pan Fryd- 


man, — Do gadania to bylo. | 


— Skąd ja mogłam przy- 
puszczać? Jak ona była do 
gadania, to mogła pomiedzieć! 

Pomyższa odpowiedź da re- 
szty zdenerworwala biednego 
pana Frydmana, który też 
chmycił talerz z ćwiartką pa- 
pugi i cisnął nim ro rezolutną 
potomwicę. Ale że ręka mu się 
trzęsła, mięc zamiast m żonę 
trafił m okno i talerz ryleciał 
na ulicę, spadając na glore 
przechodzącego Stanisłarea 
Grzybka. 

Epilogiem tej przygody by- 
ła naturalnie rozprawa mw Są- 
dzie Starościńskim, który ska- 
zał pana Frydmana na 10 zło- 
tych grzywny. 


asz wielki konkurs filmowy 


wyłoni. 50 łaureatów, którzy zagrają w komedji p. t. „Dodek na froncie” 
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|oelurem o 


Ludzie rorsqdni dbają 


die dobie? posty 
DENTOLIN 


KARPIŃSKIEGO 
TODOBRA PASTA 


Cos 
dla Pami 


Oczymiście, że panią interesuje 0 
becnię zagadnienie jak royglądzją 
modne palta jesienne i zimore. 
tóż ro tym zakresie moda przynosi 
nam moc niespodzianek. - Przede 
mszystkiem mięc proszę sobie myos 
brazić, że przybrania futrzane płasz- 
czy zostały nieco zdegradowane na 
korzyść aksamitów. Ostatni krzyk 
z zakresu okryć kak „Jh rygląs 
dał proszę pań lak — płaszcz dopa» 
sowany do sylmetki — mykonany 
z mełny ro kolorze zielono-popiela- 
tym, przybrany był zamiast futra 
długim i jedwabistym 
rołosie, Velur był koloru bronzoroega 
i zrobiony był z niego duży kołnierz, 
który jak pelerynka spadał na przos 
dzie m formie trójkąta i sięgał a* do 
paska. Przypięty był na trzy guzy 
obciągnięte tym samym materjałem, 
z którego zrobione było palto. Pos 
nadto z veluru zrobione byty mysóe* 
ko, pramie do lokcia sięgające mana 
kiety ro ksetałcie t. zw. „muszkielera 
skich" — oraz obłożone były nim 
kieszenie. Jako eleganckie dokompie= 
towanie tej jesiennej kreacji — był 
mały kapelusik z tegoż miaśnie ve» 
luru. Trzeba przyznać, że całość bye 
ia nadzwyczaj szykomna, w dobrym 
tonie i bardzo mdzięczna. 


| EZ EO 


Czy jesteś członkiem LOPP 


DENTYSTA: 
trzeba na niego koronę nałożyć... 

PACJENT: Koronę? Za nic m 
śmiecie! Ja jestem republikaninem! 


Ząb jest zepsuty, 


Bsa dobrym 


naturalnym 


(SĄ ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAVERA 


środkiem dla uregulowania 


| żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 


środkiem przeczyszczającym. 


DANIEL BACHRACH 


i 


$ladami przestępców 
| Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Epidemja samobójstw 


IX. 

-— Jeżeli możliwe to dzi- 
siaj, a najpóźniej jutro, — 
ad powiedziałeńu 

— bziś to już będzie nie- 
możliwe, bo mój lokator przy 
chodzi późno wieczorem, ale 
na jutro'w południe pokój 
będzie przyszykowany. 
zatem czekamy od pa- 
ni jutro rano telefonu. Oczy- 
wiście pan Bachrach zameldu 
je się pod fałszywem nazwi- 
skiem, ale mogę panią zapew 
nić, że. nie będzie pani miała 
'z tego powodu nieprzyjemno 
śći i spodziewam się, że pani 
nie zadenuncjuje go do poli- 
cji, — dodał, śmiejąc się i ści 
skając jej rękę na: pożegna- 
nie. 


— 


jak było umówione o dzie- 


siątej rano telefonowała wła 
ścicielka pensjonatu, że pokój 
jest do mojej dyspozycji i w 
dwie godziny później zajecha 
łem z dwiema walizkami do 
‘pensjonatu, h k 


Rozpoczęła się  mozolna i 
nader nudna obserwacja. Ca- 
lemi. dniami siedziałem w po 
koju, podsłuchując, czy nie 
przychodzi do mego sąsiada 
xioś z wizytą. Udało mi się 
również w czasie ich nieobec 
ności zrewidować , pokoje, 
lecz nic podejrzanego nie zau 
ważyłem, za wyjątkiem prze- 
wierconej niewielkiej dziury 
w:drzwiach, prowadzących do 
pokoju. jego siostry. Przy- 
puszczałem, że dziurę .tę ona 


wywierciła, by niepostrzeże- 
nie obserwować brata i od- 
wiedzające go damy, lecz jak 
się później okazało, miało to 
inny cel. Ale o tem później. 
Miałem się też na baczności, 
by mnie mój sąsiad nie zau- 
ważył, stwierdziłem bowiem, 
że jest on identyczny z owym 
nieznajomym z mostu i oba- 
wiałem się, by mnie przypad 
kowo nie poznał. 

Minął tydzień. Zniechęcony 
chciałem już dać za wygraną 
i powrócić do normalnej pra 
cy w biurze, tem bardzej, że 
tymczasem nagromądziło się 
dużo spraw, gdy pewnego po 

ołudnia usłyszałem ciche pu 
kanie do drzwi jego pokoju. 
Zająłem bezzwłocznie miejsce 
na swym. posterunku, miano- 
wicie przy otworze  zrobio- 
nym w drzwiach. Do pokoju 
weszła elegancko ubrana ko- 
bieta. Twarzy jej niestety 
dostrzec nie moglem, są- 
dząc jednak z figury i ksztal- 
tów musiała być młoda. 
Raczyłaś-s _ nareszcie 
przyjść, — usłyszałem głos 
mego sąsiada. — No i cóż, przy 
niosłaś mi pieniądze? 


Nieznajoma odpowiedziała 
coś po cichu, czego niestety 
dosłyszeć nie mogłem, musia- 
„a to jednak być odpowiedź 
przecząca, gdyż  szantażysta 
zerwał się z krzesła i krzyk- 
nął wzburzonym głosem: 

— Radzę ci nie drwić ze 
mnie. Ja muszę dziś jeszcze 
mieć pieniądze, a jeżeli nie 
masz pieniędzy, tọ przynieś 
mi biżuterję. O iłe do wieczo 
ra nie będę miał od ciebie wia 
domości, to jutro rano mąż 
twój dowie się o wszystkiem. 
Spodziewam się, że wtedy 0- 
trzymam od niego potrzebną 
mi sumę, zwłaszcza, kiedy mu 
opowiem pewne drastyczne 
szczegóły o jego ubóstwianej 
żoneczce... 

Powstrzymywałem się całą 
siłą, by nie wpaść do pokoju 
i nie palnąć w łeb nędzniko- 
wi, lecz czekałem końca, po- 
cieszając się jedynie tem, że 
nędznik i tak już mi nie uj- 
dzie. Usłyszałem łkanie ko- 
biety, błagającej go o litość, 
lecz łotr ten był niewzruszony. 

— Ja dziś jeszcze muszę 
mieć pieniądze, gdyż dziś wie 
czorem muszę zapłacić kar- 


ciany dług honorowy  (łotr 
mówił jeszcze o honorze), i 
daję ci czas do ósmej wie 
czorem. 

Nieznajoma zbuntowała się 
widocznie, odpowiedziała bo- 
wiem: — Pieniędzy więcej nie 
dostaniesz, bo nie mam, a gdy, 
bym nawet miała, to tez nie 
dostałbyś ode mnie ani gro- 
sza więcej. Na szczęście nie 
masz żadnych dowodów, gdyż 
byłam na tyle przezorna i, mi 
mo twych próśb, mgdy do 
ciebie nie pisałam. Mąż mój z 
pewnością ci nie uwierzy i go 
staniesz się do więzienia za 
szantaż, gdzie już oddawna 
powinieneś się znajdować. Sa 
ina nawet dziś jeszcze po- 
wiem o wszystkiem mężowi. 

Łajdak nie spodziewał się 
widocznie oporu ze strony 
swej ofiary i nagle zmiękł. 

— Czy nie domyślasz się; 
że ja tylko żartowałem i chcia 
lem cię nastraszyć głupta- 
sku? Jabym tobie miał coś po 
dobnego zrobić? Byłem zde- 
nerwowany i w uniesieniu ga 
dałem głupstwa, zresztą sam 
nie wiem, co mówiłem... 

(Dalszy ciąg jutro). 


Str. 2 


Mila podeszła do Henryka, mówiąc: 

— Dziękuję panu bardzo za łaskawą pomóc. 
* Mamusia, na szczęście, już się lepiej czuje. 
Henryka z odrętwienia. 


Słowa te wyrwały 
Milusia zaś dodała: 

— Nigdy nie zapomnę panu pańskiej dobroci. 
Będę zawsze nieskończenie wdzięczna, 


Powiedziała to zaś tonem, który wywarł na. 


Henryku potężne wrażenie. 

Czuł, że powinien coś rzec i bardzo gorąco 
tego nawet pragnął, ale... nie mógł... Słowa uwię- 
zły mu w gardle... | 

„A właściwie to nawet niebardzo dobrze wie- 
dział, co powiedzieć... Wkońcu więc tylko szepnął: 

— Zawsze do usług. 

I odszedł... 

- Gdy zaś wrócił do siebie, rzucił się na łóżko, 
ale... nie mógł zasnąć, Marzył... 

O, jakże wielką radością dla niego byłoby 
teraz iść do tej milusiej Milusi i rzec jej: 

„ _ —Milusieńka Milusieńko, kocham panią. Czy- 
pyé ok: być moją żoną, umiłowaną, poślu- 
ioną 

Niestety, nie mógł tego uczynić. Nie dla nie- 
go byty te wzniosłe rozkosze. 

Czy wogóle miał prawo kochać, żenić się? Nie 
wiedział, /, 

Czy wogóle nosi prawnie swoję nazwisko, czy 
ma po prawny stan cywilny? Także nie wie- 
dział. 

Czy miał jaki majątek osobisty, własny, czy 
po ojcu — nie wiedział również, 

Ojciec nigdy w rozmowach z nim nie poru- 
szał tych tematów. 

Owszem, dal mu wykwintne wychowanie. Sta- 
rał się, aby mu nigdy niczego nie brakło. Ale już 
więcej nic. Coprawda, doniedawna Henrykowi 
to wszystko było jeszcze serdecznie obojętne. 
Teraz wszakże co krok stykał się z sytuacjami, 
w których wyjaśnienie tych wszystkich tajemnic 
stawało się koniecznością całkowicie nieodzowną. 

Koniec życia beztroskiego i niefrasobliwego! 
Owszem, pieniężnie będzie trwalo nadal, ale już 
trawione nieustannym dręczącym niepokojem du- 
chowym. à 


OWOC GRZ 


Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły 


Wprowadzona przez swego towarzysza, Lili 
weszla do restauracyjki przydrożnej. bali by- 
wal tu duży ruch... 

Przyjeżdżalı automobiliści i motocykliści.’ 
Przeważnie w damskiem towarzystwie. Panie, 
„roztrzęsione* jazdą w przyczepce lub „przysiad- 
ce" motocyklowej, zboku czy za kierowcą, chęt- 
nie tu wypoczywały po „trudach“ podróży... 

Nie gardziły knajpką i zamożniejsze panie 
lub raczej... posiadające zamożniejszych wielbi- 
cieli, którzy przywozili je samochodami na spacer 

"w okolice Warszawy. 


Słowem, o ile latem bywało tu wesoło i pełno, 
zwłaszcza, w dnie niedzielne, o tyle teraz prze- 
ważnie pusto, tem bardziej, że to już, anı pora ro- 
ku, aw ania nie.byla odpowiednia dla wycieczek 

_ samochodowych, ani pogoda... 

To też zarówno gospodarze, jak kelner Stani- 
sław, byli niemało zdumieni nieoczekiwanym 
gościem. 
|... Musieli go wszakże znać, bo powitali uniżenie 
i ze szczególnym szacunkiem. 3 

Nieznajomy zasiadł z Lilką w pokoju gościn- 
nym, pustym i niezbyt przytulnym i zaproponował: 

— A możeby tak wódeczki na rozgrzewkę... 

— Dziękuję. nie używałam nigdy żadnego al- 
koholu i nie zamierzam nadal. 

— Ha, trudno, więc i ja nie będę... 

"_. — Dlaczego? Niech pan się mną najzupełniej 
tie krępuje. 

_—Nie, nie... Jak pani nie, to ja także nie. Więc 
Czego pani pragnie? 

 — Najwyżej pesat (8 gorącej... 

— A może coś przekąsimy 
„= Dziękuję, bynajmniej nie jestem głodna... 
Ale pan, powtarzam, niech się nie krępuje... 

= No, zobaczymy jeszcze. Narazie zamówię 
goraca herbatę... 

bnieważ kelner się nie zjawiał, 
łamówić herbatę 


| 


poszedł sam 
| 


„stanęła 


ŁĘDNA MIŁOŚĆ 


Złożyły się na to głównie dwie okoliczności. 

. Najpierw to, że ojciec mimowoli uchylił przed 
nim rąbek tajemnicy jegó pochodzenia, a właści- 
wie stwierdził tylko, że jest w tem jakaś tajem- 
nica. ; 
Odtąd już kiełkowały w nim jakieś niejasne, 


‘a przykre O: dawniej nigdy nieodczu- 


wane, a ga woi M się, gdy na drodze jego życia 
i ilusia, dla ktorej od pierwszego wejrze- 

nia serce jego żywiej bić poczęło. 

Chciał wiedzieć, kim był, ale i... kim była ona? 

Jakie miejsce miał prawo zająć w społeczeń- 
stwie i jakie — ona? 

Nieświadomość, kim jest, czyniła go niezde- 
cydowanym į onieśmielała. 

Nie miał odwagi wypowiedzieć się, obawiał 
się dać poznać po sobie targające nim uczucia. 


A jednak odczuwał jednocześnie nieprzepartą 
chęć ujawnienia uczuć, jakiemi - płonął, dać ję 
poznać tej, która stała się celem jego pragnień, 
rozlać przed nią falę zwierzeń, które, kto wie, 
może sprawią, iż jej serce również dla niego ży- 
wiej uderzy? 

Rozumiał wszakże jedno — nie może wyznać 
swych uczuć, póki się nie upewni, czy wolno mu 
kochać i oznajmić swe uczucia ukochanej. 

Sytuacja Henryka była więc, jak widzimy, 
niezmiernie ciężka i smutna — tem smutniejsza 
jeszcze, że nie widać nawet było jej kresu — 
skoro przyrzekł sobie, że nie będzie więcej zada- 
wał ojcu pytań, tak dlań przykrych. 

Gdy pewnego wieczora Henryk -stał na gór- 
nym pokładzie, oparty o burtę okrętową i marzył, 
spoglądając, jak blask księżyca widmowo odbija 
się w grze tal, nagle zamajaczyła mu — o kilka 


Czytajcie 


Nowego Sportowca 


Cena 1O groszy . 


Lil nie zauważyła, będąc w innym pokoju, że 
jej towarzysz szepnął przez ten czas parę słów 
właścicielom knajpki, którzy porozumiewawczo 
kiwnęli głowami. Potem wrócił do Lili i rzekł: 


— Za chwilę będzie gorąca herbatka, świeżo na- 
parzona. Ale, ale... teraz sobie przypominam, że 
ja się pani właściwie wcale nie przedstawiłem 
jeszcze, bo wtedy z cukierni uciekla mi pani tak 
raptownie, że nie zdążyłem. Potem po wyjściu 
z magazynu także miała mi pani tak wiele do 
zarzucenia, iż nie dała mi pani wcale dojść do 
słowa, puzwoli pani, że to więc uczynię teraz, gdy 
mamy wreszcie chwilkę spokojną, gdy się nie 
przekomarzamy.. 


| już nie czekając ani chwili dłużej na jej 
pozwolenie, rzekł: 

— Jestem Józef Brzanowski, inżynier... 

Myślał, że Lili teraz wyciągnie rękę, przedsta- 
wi mu się również, ale... zawiódł się. Skfoniła się 
tylko zlekka, jakby stwierdzając tem przyjęcie 
do wiadomości jego przedstawienie się. 

Brzanowski usilował wypytywać Lili o roz- 
maite szczególy, dotyczące jej osoby, spotykał się 
wszakże niezmiennie z tą samą odpowiedzią: 

— Wolałabym panu o sobie narazie nic nie 
mówić. 

— Dlaczego? 

— Nie znam pana. Nie wywarł pan na mnie do- 
brego wrażenia. Niby zawdzięczam panu życie 


Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 


Cena 10 groszy 


kroków przed nim —- jakaś postać nieruchoma. 
I odrazu dreszcz wstrząsnął nim całym. Poznał 
Milusię. Była sama. Także marzyła... O czem? 
Ch nie o nim, choć on o niej-tylko myślał 
stale... 

Zbliżył się, ale widocznie nawet tego nie od- 
czuła, bo ani drgnęła. Musiała być zbyt pochło- 
nięta zadumą, w której była aż tak bardzo pogrą* 
żona. 

Gdyby teraz Henryk zdobył się na odwagę... 
Niestety, nie miał śmiałości... 


Zastygł na miejscu, jakby skamieniał, drżąc 
cały, a jednak, lękając się zrobić choćby naj- 
mniejszy ruch.. Powstrzymywał nawet oddech, 
aby tylko nie spłoszyć swoją obecnością tego cza 
rującego zjawiska. 8 

Nagle... odwróciła głowę... Ujrzała go i... 

O, radości — zbliżyła się. Podeszła do niego 
pierwsza i szepnęła: 

— Ach, to pan? Bardzo dobrze się składa. Już 
dawno chciałam pana spotkac, y raz jeszcze 
podziękować za pańską łaskawość wtedy, w no- 
cy... Byłam wówczas taka zmieszana, że nie zdąż 
żyłam, zapewne, należycie panu podziękować... 

„Henryk był upojony słodką muzyką ‘tego 
głosu, kióry mu już był tak drogi. Zawołał 
w uniesieniu: 

Ależ doprawdy niema za co!.. Nie zasłużyłem 
sobie na podziękowanie, doprawdy najzupełniej 
zbędne. Każdy inny na mojem miejscu, uczyniłby, 
to samo, 5 

Poczem zapytał: 

— A jakże się miewa teraz mumusia pani? 

— Dziękuję panu, lepiej, dużo lepiej. W tej chwi» 
li się nieco zdrzeimnęia. Skorzystałam ze sposo- 
bności, aby odetchnąć świeżem powietrzem. Noc 
jest taka spokojna, prawie ciepła. 

1... zapanowało milczenie, Wkońcu Henryk 
zapytal: 

— Czy wolno wiedzieć, dokąd panie jadą? Czy, 
do Nowego Jorku? 

— Tak jest. Mam tam dba posadę. 

Henryk drgnął. Zapytał: 

— Co? Pani potrzebna posada? Pani musi pras 
cować ? 


‘Dalszy ciąg jitro, 


ECH 


całym światem 


i powinnam być panu zato bardzo wdzięczna, ale 
ponieważ, jak już panu mówiłam, na życiu zale- 
ży mi jedynie przez wzgląd na matkę, więc nie 
umiem się zdobyć na szczerą wdzięczność. 
Zresztą, to co pan zdziałał, już pan psuje. Przez 
wciągnięcie mnie w tę wycieczkę samochodową, 
tak nieszc”© liwie sakonean rozłączył mnie 
pan z matke, która tam z pewnością od zmysłów 
odchodzi ze strachu, co się ze mną stało. Jeżeli 
wolno mi pana o co prosić, to chyba o to, czyby 
pan nie zechciał łaskawie zajrzyć, czy szofer na* 
szej taksówki znalazł mechanika, abym przynaj= 
mniej wiedziała, czego się trzymać? 

— Słażę chętnie, natychmiast skoczę. 

l wyszedł, 

Lili przez ten czas zajrzała do bufetu, zapytu* 
jąc, czy przypadkiem niema tu gdzie telefonu do 
Warszawy. Wtedy możnaby przynajmniej matkę 
uspokoić telefonicznie. 

Niestety, okazało się, że telefonu w knajpce 
nie było. 

— A gdzie tu jest najbliższy telefon? 

— Na posterunku policyjnym. 

— Daleko stąd? 

— Niedaleczko. Jakiś kwadransik drogi... 

Gdy tylko wróci Brzanowski, postanowiła mu 
powiedzieć, że tak będzie najlepiej. Skoroby re- 
peracja miała poirwać czas dłuższy, zatelefonuje 
się do Warszawy z zawiadomieniem do pensjona- 
tu, co się stało z Lili, aby przynajmniej choć tro- 
chę uspokoić matkę. 

Brzanowski wrócił, oświadczył, że taksówka 
stoi, ale kierowcy jeszcze niema, więc na pewno 
nadal szuka mechanika. Gdy Lili zwierzyla mu 
się ze swego zamiaru, zgodził się z tem. Tylko wy- 
piją herbatę, to pójdą. Pobiegi do bufetu, aby 
preyspiozye podanie herbaty. Nie chcial czekać 
na kelnera, powiedział, że poda sam. Aie po dro- 
dze z bufetu do pokoju, szybko wsypał do jednej 
zę szklanek jakiś biały proszek... 

Dalszy ciąg. jutro. 
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" Wielka komedja muzyczna oparta na znanej operetce 


rORŁOW 


W rolach głównych Liljana Haid i Iwan Petrowicz 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI. $ 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Początek: o godz: 5 p.p., w, niedziele 


„Przyjdź Królestwo . Twoje...” - 


Zbliża się uroczystość całe- 
go świata Chrześcijańskiego, je- 
dna z większych w Kościele 
katolickim, która ma. wielkie 
znaczenie nie tylko w życiu 
ściśle religijnem, ałe i w życiu 
społecznem tak jednostek, jako 
też narodów, państw i ludzko- 
ści całej. `, ' 

Cały świat, znękany niepo- 
kojem, szuka podstawy w swej 
przebudowie i woła o królest- 
wo pokoju: i sprawiedliwości, 
a te dać może tylko wcieloną 
- w życie nauką Chrystusa Pana. 

Toteż: Kościół ka'olicki, ten 
dalej istniejący Chrystus na zie- 
mi, w. ostatnią niedzielę paź- 
dziernikową stawia przed na- 
mi Paną Jezusa jako Zakono- 
"dawcę ludzkości, jakó Władcę 
sumień, jako Pana społeczeństw 
i narodów, jako Króla ludzko- 
ści, który daje pokój prawdzi- 
wy, a podbija świat miłością, 
sprawiedliwością i prawdą. 

W tym dniu cały świat Chrze- 
ścijański zanosić będzie korne 
modły+do Króla Pokoju, by jak 
najprędzej nastało królestwo 
wzajemnej miłości i życzliwo- 
ści. W tym dniu zespolą się 
wszystkie serca ludzi dobrej 
woli w kornej modlitwie 
„przyjdź Królestwo Twoje...” 

Dlatego też w całym świe- 
cie katolickim będą odprawio- 
ne uroczyste nabożeństwa ku 
czci Chrystusa Króła i my. złą- 
czmy się w jedno harmonijne 
ogniwo ze światem katolickim 
i zaakcentujmy, że jesteśmy ka- 
tolikami nietylko, z tradycji, ale 
z dncha i prawdy, weźmy udział 
w nabożeństwie i zjednoczmy 
się pod sztandarem Chrystu- 
sowym, otoczonym aureolą po- 
koju. Niech klęknie starzec i 
młodzian, biedny i zamożny, 


i święta o 
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uczony i, prostak, jednostka. i 
organizacje, przedstawiciele 


władz państwowych i samorzą- |, 


dowych, przedstawiciele 
instytucjj — wszyscy ka- 
tolicy, bo w jedności siła, a jej 
źródłó w Jezusie Chrystusie. ` 
- Dnia 27 października w Piotr- 
kowie: we wszystkich kościo- 
łach będą odprawione sumy z 
wystawieniem” Najświętszego 
Sakramentu, .a u Fary o godzi- 
nie' 11.30 .rano nabożeństwo re- 
prezentacyjne. dla przedstawi- 
cieli władz, instytucyj, organi- 
zacyj i cechów ze sztandarami, 
na które wszystkich niniejszem 
zapraszamy. , 
Wejście dla przedstawicieli i 
delegacyj ze' sztandarami od 
zakrystji. ý ; 
p" Duchowieństwo Piotrkowskie 


godz. 38 po poł. 


z" 


„Dziennika Piotrkowskiego” 
‘w Piotrkowie. 
Uprzejmie proszę P. Re- 
daktora o łaskawe umiesz- 
czenie w swoim piśmie 
« następ. oświadczenia: 
Ogłoszony artykuł z dnia 


22.X.1935 r. w „Głosie Tryhbu- 


nalskim”, godzi w imię mojej 
firmy. „Wiarygodne“ źródło po- 
dało cały stek fałszywych wia- 
domości. Różne sprawy doty- 
czące mojego zakładu rozpa- 
trują Najwyższe Władze ua mo- 
ją prośbę. Na żadne prowokacje 
w pismach odpowiadać nie bę- 
dę. Przeciwko osobom, które 
zachowały się niewłaściwie, i 
osoby szerzące kłamstwa za- 
skarżyłem do Sądu. 


M. FAUSTYN. 


Kto inkasuje 


pieniadze wygrane 


Dnia 22 bm. wylosowana zo- 
stała główna yygrana l-ej kla- 
sy 34-ej Loterji Państwowej w 
kwocie sto. tysięcy złotych. Pa- 
dła ona na numer 64836 zaku- 
piony w jednej z kolektur war- 
szawskich. Lecz ten był w po- 
siadaniu szeregu osób; jedna 
ćwiartkę posiadała pani M., za- 
mieszkała. w Stanisławowie, 
druga ćwiartka była wspólną 
własnością 18-tu pracowników 
wojskowych warsztatów Balo- 
nowych w Jabłonnie. W imie- 
niu wszystkich całą kwotę po- 
djęli pani Wanda Głowacka i 
Leonard Dobrowolski, 

Trzecia ćwiartka należała do 
p. J. B, w Wilnie, właściwielem 
zaś ostatniej okazał się p. L. 
Pines, zamieszkały w Warsza- 


SPRAWOZDANIE FINANSOWE 


Komitetu Powiatowego „Swięta Morza*. w Piotrkowie - 


- Trybunalskim za 1935 rok 
A. WPŁYWY NA F. 0. M. 


1) Wpłynęło: z list ofiar 
2) oftary różne bez list 3 
3) sprzedaż znaczka F. O. M. 


4) zbiórka uliczna w mieście i powiecie 

5) wpływy z imprez na F. O: M 

6) ofiara nauczycielstwa gm. Parzniewice 
: razem zebrano na F. O. M 

7) osiągnięto ze sprzed, mat. propag. dekor. _, 

Ogólny wynik zbiórki netto - h 


UWAGA 


zł. 2053.84 

„| 22334 

» 564.25 

531.30 

, „ 193.92 
M OBZ= 

zł. 3666.65 

842.52 


4509.17 


Wydatki Komitetu Powiatowego '„Swięta Morza, zostały -po- 
kryte w całości:z funduszów budżetowych Obwodu L. M, K. 


w Picótrkowie. - $ 


Przewodniczący 


„Komitetu Wykonawczego 


„Swięta Morza” 
(») Jerzy Papinski 
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, KTO NIE CHCE BYĆ 
- i mieć selektywny i częsty odbiór audycji 


TEN WINIEN NABYĆ 
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z dostawą zł 3, kwartalna. złotych 7, zprzesyłka zł 8 ` 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kaiwary, 


Ọ MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: - 


"wł ST. SZYMAŃSKI 
i PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 


Na składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrote- 
chniczny: oraz stale świeże baterjex 


"TOAAYWAYAYAYAAAAOYAAAANŚPACAROANOOAACNYNANAAE 


WROGIEM RADJA 


RAD JO ODBIORNIK 


JULA 
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U 
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wie przy ul. Długiej 29, T tak 
jeden los uszczęśliwił cały szereg 
ludzi w różnych stronach Pol- 
ski. 

Ogólne zaciekawie budzi, kto 
też wygrał nowowprowadzone 
dzienne dwudziestopięciotysię- 
czne wygrane? O niektórych 
z nich już wiadomo. Pierwsza 
z tych wygranych padła na nr. 
138607. Podzielili się nią w ca- 
łości mieszkańcy Wilna: urzęd- 
nik prywatny p. M.Z., który 
posiadał ćwiartkę, drugą miał 
p. L. Epsztajn, pracownik fryz- 
jerski firmy B. Cejkiński, trze- 
cią lekarz dr. B. i w końcu p. 
Jan Zylewicz, plutonowy 3-go 
bataljonu saperów. Bardzo cha- 
rakterystycznem jest to, że plu- 
tonowy Zylewicz zdecydował 
się poraz pierwszy w życiu na- 
być dla siebie ćwiartkę losu i 
uczynił to zaledwie na kilka 
dni przed samem ciągnieniem 
i zaraz szczęście mu dopisało. 

Inne wygrane dzienne padły 
w różnych stronach Polski, I tak 
w Tarnopolu na nr. 7827, w 
jednej z kolektur lwowskich na 
nr. 16.467, a jeden los przy- 
padł Warszawie 70.140. 

Należy dodać, że ciągnienie 
Il-ej klasy obecnej Loterji roz- 
poczyna się już 15 listopada. 
Należy więc już pomyśleć o 
odnowieniu losu do tej klasy. 


Perfumy mojej 
żony 

Dnia 19 b, m. w sali im. Ki- 
lińskiego staraniem Zarządu 
Obwodowego L.O.P.P. w Piotr- 
kowie została wystawiona ko- 
medja 3-aktowa Lenca p. t 
„Perfumy mojej żony”. Sztukę 
tę odegrało koło amatorskie 
Pocztowego Przysposobienia 
Wojskowego. 

Należy podkreślić wysoki 
poziom gry aktorskiej i stwier- 
dzić fakt, że jeśli chodzi o ze- 
spół amatorski P.P.W, to abso- 
lutnie nie ustępuje niczem w 
grze zespołom zawodowym. Tak 
sumiennie i starannie wykonane 
role przez. poszczególne osoby 
to zasługa reżyserki p. A. Spa- 
nowej, która już niejednokrot- 
nie dowiodła, że wszystkie sztu- 
ki jej reżyserji zawsze stały na 
wysokości zadania. 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


List do Redakcji | Nabożeństwo.. 


Nowi 


W rolach głównych: 


5 mp W 


RCIE 


Początek o godz. 


ZWŁ 


Załobne nabożeństwo, za zma- 
rłych członków Konfraternji ku- 
pców Chrześcijańskich odbę- 
dzie się tradycyjnym zwycza- 
jem w kościele O.O. Bernar- 
dynów w czwartek dnia 30: 
października b. r. o godzinie 
9-ej rano. í 


Na falach eteru 


Koncert solistów płyt ; 


Szereg doskonałych solistów 
usłyszą radjosłuchacze w. au- 
dycji Polskiego Radja z płyt 
gramofonowych dn. 26. X. o 
godz. 12.15. Między innymi 
skrzypaczka, Colette Frantz wy- 
kona fragmenty z „Symfonji Hi- 
szpańskiej” Lalo, E. Mossakow= 
ski i Salecki odśpiewają arje 
operowe i pieśni, zaś śpiewa- 
czka  Polińska-Lewicka „oraz 
pianistka Familier-Hepnerowa 
— wykonają drobne utwory 
kompozytorów polskich. 


Gdyśmy byli studentami 

Każdy z przyjemnością wspo- 
mina swe lata szkolne. We 
wspomnieniach zacierają się 
przykrości i smutki, jakich nie 
brak było w czasach szkolnych, 
pozostaje tylko pamięć o bez- 
troskiem, wesołem życiu w gro- 
nie miłych kolegów. W taki 
właśnie beztroski nastrój wpro- 
wadzi niewątpliwie słuchaczy 
lekka muzyczna audycja ze 
Lwowa p.t. „Gdyśmy byli stu- 
dentami” nadana dn. 26. X. o 
godz, 20-ej. Wraz z Waydą, 
Budzyńskim, Lipczyńskim—wy- 
biorą się wszyscy na studencką 
wycieczkę poza miasto, gdzie 
wesołe i nastrojowe piosenki 
przypomną młode lata. 


Słuchowisko z życia Reja 


Gdy Mikołaj .Rey z Nagłowice 
był chłopcem, spewnością ani 
przypuszczał, że kiedyś przej- 
dzie do historji literatury i że 
nazwisko jego. i utwory znaj- 
dą się na kartach książek szkol- 
nych. Jak każdy chłopiec, ba- 
wił się wesoło i płatał najroz- 
maitsze figle. O jednym z nich 
kiedy to mały Mikołajek, ba- 
wiąc w gościnie u stryja po- 
przywiązywał wronom propor- 
czyki z czerwonej kitajki, usły- 
szą dzieci z rozgłośni lwowskiej 
w sobotę dn. 26. X. o godz. 
18-ej. Słuchowisko to opraco- 
wała M. Sterbówna w/g Mą* 
kowskiego, l 


Sensacyjne sprawozdanie 
radjowe z placu boju 
Floyd Gibbons, znany spra- 
wozdawca wojenny i mówca 
radjowy, został wysłany przez 
N. B. C, na teren działań wo- 
jennych w Abisynji, celem prze- 
syłania do Nowego Yorku spra- 
wozdań z rozgrywających się 
tam wydarzeń, Gibbons znaj- 
duje się obecnie w mieście As- 
mara w Erytrei, skąd nadaje 
swe sprawozdania. , 
N.-B, C. otrzymuje również 
informacje o wypadkach abi- 
syńskich od korespondenta Uni- 
ted Press, F. Beattia, znajdu* 
jącego się w Addis Abeba. 
Radjo italskie, nie chcąc po- 
spolitować wypadków ogrom- 
nej wagi, rozgrywających się 
na terenie Abisynji, nadaje spra- 
wozdania z placu boju jedynie 
wówczas, gdy informacje w nich 
podawane mają wybitnie do- 
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| CENY OGLOSZEN: lsża str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr, 


Pierwszy sowiecki film pełen słońca, uroku i mło- 
dzieńczej pogody, drdmat miłosny zaczerpnięty z ży= 
ci współczesnej 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


niedziele i święta o godz. 3 po 
REA UZ GEEOZN TRZE CEN 


młodzieży rosyjskiej 


Ludzie 


W. Gardin i M. Moskwin 


poł. 


nei 


w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE... 


„wśród grupy bezrobotnych 
uwija się znany na bruku piotr- 
kowskim otyły osobnik o raso- 
wym wyglądzie, który podobno 
dość głośno i tendencyjnie kry- 
tykuje Magistrat choć dawniej, 
gdy miał dostawy, to zawsze 
wypisywał hymny pochwalne. 


Mitos i 
zbrodnia 


SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO- 
TYCZNA 


— Co za myśl, Beato? Zau- 
ważyłem po powrocie do Tre- 
uenfelsu, że stałaś się bardzo 
nerwowa i nierówna. Grollmann 
mówi, że podczas mej nieobec- 
ności, byłaś także zdenerwo- 
wana i lękliwa.. Mam wrażenie, 
że to się pogorszyło, dlatego 
chcę, uczynić coś dla ciebie. 
Może zmiana miejsca, oraz zu- 
pełny wypoczynek wpłynęłyby 
dobrze na twoje nerwy? Chęt- 
nie dam ci pieniądze na kura- 
cję, żebyś się poprawiła i do- 
brze wypoczęła. 

Hrabianka jednak. odmówiła. 
Za żadną cenę nie byłaby te- 
raz dobrowolnie wyjechała z 
Treuenfelsu. Tylko życie wpo- 
bliżu kuzyna przedstawiało dla 
niej wartość, rozłąką z nim oz- 
naczała śmierć. Zdawało się jej, 
że Harro pragnie się jej poz- 
być na jakiś czas, dlatego pro- 
ponuje wyjazd i kurację. Może 
przeszkadza mu, dlatego że ba- 
cznie śledzi jego i piękną wy- 
chowawczynię? To przypucz- 
czenie sprawiło jej niewypo* 
wiedziany ból, cierpiała katu- 
sze, o których nie wiedział nikt, 
oprócz niej samej. Po tej roz- 
mowie z kuzynem postanowiła 
bardziej panować nad swemi 
nerwami, obawiała się bowiem, 
że Harro gotów ją wysłać na 
dłuższy czas z Treuenfelsu. 

— Dziękuję ci, Harro — por 
wiedziała — jesteś zawsze do- 
bry i gotowy do niesienia po- 
mocy innym. Ja jednak pragnę 
tu zostać, bo naprawdę nic mi 
nie jest. Jestem zdenerwowana, 
ale to zrozumiałe. Widzę, jak 
cierpisz i cierpię wraz z tobą. 
Jakże mogę być wesoła, gdy 
wiem co cię gnębi. Nie posą- 
dzasz mnie chyba o taki brak 
serca? Przecież jestem do cie- 
bie bardzo przywiązana,,. 


Dalszy ciąg nastąpi 


Radjo w piatek 


Od 6.30 dog.10 Audycja poranna. 


11.57 Sygnał czasu, 12.00 Hejnał. 12.03 
Dziennik południowy. 12,25 Audycja 
dla szkół 12.40 Koncert 13.25 Chwilka 
dla kobiet. 13.30 Z rynku pracy. 15.15 
Przegląd giełdowy. 15.25 Wiadomości 
o eksporcie. 15.30 Muzyka. 16.00 Po- 
gadanka dla chorych 16.15 Koncert 
16.45 Program dla dzieci. 17.00 Re- 


portaż. 17.15 Minuta poezji. 17.20 Re-- 


cital śpiewaczy. 17,40 Muzyka., 17,50 
Poradnik sportowy. 18.00 Koncert ka- 
meralny. 18.39 Pogadanka aktualna. 
18.40 Zycie kulturalne i artystyczne. 
18.45 Piosenki x płyt. 19.00 Skrzynka 
rolnicza. 19.lo Zapowiedź ‘programu. 
13.20 Koncert reklamowy. 19.35 Wia- 
domości sportowe, 19.50 Biuro studjów 
rozmawia ze słuchaczami. 20.00 Mono“ 
log aktualny. 20.15 Koncert. 2ł.00 Dzien“ 
nik wieczorny. 2l.lo Obrazki z Polski 
współczesnej. 2415 Muzyku filmowa. 
Obecny stan misyj katolickich na świe- 
cie 22.45 Muzyka z płyt. 23.00 Wia- 
domości meteorologiczne. 23.05 Muzy- 
ka taneczna. 


niosłe znaczenie, 
Sprawozdania te transmitują 
wszystkie stacje italskie, 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz, 
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